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Jtfa / { o w y  R o ft.
Przed rokiem mniej więcej danem 

mi było witać na szpaltach Liberum 
Veto wstępujący w progi gmachu na 
Wiejskiej pierwszy po 88-u latach Sejm 
polski — a po całym z ćwiercią wieku 
sejm w formalnie wolnej, a niewątpli­
wie więcej niż formalnie zjednoczonej 
Polsce.

Witałem go szczerze, jak obywatel, 
jak polak, który stoi pod hasłem „Pa­
tria“ i nigdy nie stanie pod hasłem 
„Partja“ . Jest to bardzo wygodne sta­
nowisko, bo takie jedynie daje bez­
względną możność nietylko krytykowa­
nia każdej partji, — ale też i możność 
cieszenia się z postępów i zwycięstw 
każdej, gdy jej zwycięstwa nie grożą 
całości, gdy ją wzmagają.

Jest to wreszcie jedyne stanowisko, 
które pozwala na hołdowanie hasła: 
„bądź wierny swej wewnętrznej praw­
dzie“ , hasłu, któreśmy wynieśli ze 
Szkoły Głównej, a na takie stanowisko 
prawie nigdy nie pozwala skrępowanie 
celami i programami partyjnymi.

Na tern wreszcie stanowisku stojąc, 
mogę z zupełną szczerością zwrócić się 
do Sejmu naszego i do Rządu naszego 
z inwokacją, powtarzając słowa nat­
chnione i odczute, Ks. Piotra Skargi, 
tego ektywisty rozumu i moralności, 
jakby go dziś nazwać można:

„Wyście rozumy i głowynasze, my, 
„jako proste dzieci na wasze się 
„obmyślanie spuszczamy, i Pan Bóg 
„wam myśleć o nas rozkazał. Wyś- 
„cie jako góry, z których rzeki i 
„zdroja wytryskują, a my jako pola, 
„które się ronemi rzekami polewają 
„i chłodzą“ . *) —

*) Kazanie o miłości ku Ojczyźnie. Str. 18. 
Wydanie Turowskiego. 1857.

„Przeklęta ludzkości — przesz­
ło ś ć  i przyszłość zawsze ci jest dro- 
„gą, Obecność zawsze w s t r ę t n ą  
„i ubogą“ .
Te słowa kładzie Szekspir w usta 

Scroop'a, Arcybiskupa Jorku i bardzo 
mądrego człowieka partji rewolucyjnej, 
która nie uwieńczyła powodzeniem 
swej działalności.

Nie zdaje mi się jednak, aby je mo­
żna było choć w najmniejszej mierze 
stosować do ubiegłego roku. Jest wła­
śnie całkiem inaczej. Jeśli bezpośre­
dnio ubiegły rok poczytamy za chwilę 
obecną, to przyznać musimy, że był 
dla nas pomyślnym aż do olśnienia, aź 
do zapamiętania się. Przyniósł nam 
objawy wielkiej staropolskiej cnoty i 
niemal granice bajki przechodzące o- 
bjawy szlachetności naszej młodzieży, 
tej „każdego narodu, a naszego jedy­
nej nadziei, pociechy i chluby“.*)

O naszej staropolskiej cnocie świad­
czą nikłe postępy bolszewizmu, pomi­
mo karygodną naszą miękkość i po­
błażliwość względem szkodników. 
Wszak nikt, nie pozbawiony zdrowych 
zmysłów, nie wątpi, że Niemcy, którzy 
nie wahali się rzucić do Rosji miljar- 
dów, aby ją zbolszewizować, czyli po- 
prostu mówiąc, zniszczyć, z pewnością 
nie żałowali i nie żałują grosza, aby i 
u nas toż samo zrobić. A jednak bol­
szewizmu u nas niema i, da Bóg, nie 
będzie, pomimo wysiłki naszych wro­
gów.

Ktoś bardzo rozumny zwrócił się 
do mnie przed paru dniami z pyta­
niem, jako do człowieka, który wła- 
snemi oczyma patrzył na powstanie i 
wzrost bolszewizmu w Rosji, co sądzą

o bolszewizmie w Polsce. Chociaż nie 
byłem przygotowany na to pytanie, 
odpowiedziałem bez wahania, że bol- 
szewizm nie rozwija się u nas lecz u- 
pada. Istotnie, najcharakterystyczniej- 
szą cechą rozwoju bolszewizmu jest 
stopniowe zamieranie życia gospodar­
czego. W miarę tego jak się organi­
zują bolszewicy, w miarę tego jak o - 
garniają coraz to więcej sfer działania, 
życie coraz to rychlej zamiera, praca 
coraz to bardziej zanika. N nas tego 
nie spostrzegam dotychczas, — prze­
ciwnie w Warszawie ruch na ulicach 
coraz żywszy, koni coraz więcej, towa­
rów przewożą coraz to większą ilość, 
w sklepach ruch się ożywia, a jeśli 
porównam dzisiejszą Warszawę z tą, 
jaką zastałem w połowie 1918 roku, 
cóż za olbrzymia różnica i to różnica 
na korzyść. Lecz najpoważniejszym 
argumentem, dowodzącym plonności 
usiłowań szczepienia na naszym uczci­
wym gruncie bolszewizmu, jest wzma­
ganie się produkcji Węgla w Zagłębiu 
Dąbrowskiem, o czem gęsto piszą na­
sze gazety.

Magnaci śląscy, z księciem von 
Pless na czele*), jako główny argu­
ment na rzecz utworzenia autonomicz­
nego państwa Górnośląskiego, wysta­
wiali w Londynie i Waszyngtonie ten 
wysęce pożądany przez nich objaw, że 
na Śląsku produkcja węgla wzrasta, a 
w okręgu Dąbrowieckim maleje. Pra­
gnęli tego z duszy całej, ale rzeczywi­
stość nie spełniła ich oczekiwań, argu­
menty pożądane nie spełniły się i zda­
je się, że jest naodwrót, na nasze 
szczęście.

Lecz trzeba rzucić sprawę bolsze­
wizmu z życzeniem, by jaknajprędzej 
można było całkiem o nim przestać 
myśleć i mówić, jak nie mówi się i nie 
myśli ani o cholerze, ani o dżumie, 
gdy tych epidemji nie ma w kraju. 
Dzisiaj jednak należy jeszcze zachowy­
wać czujną ostrożność, bo zarazę tę

*) Słowa w cudzysłów ujęte wypowie- . . . . .
dział ks. Stanisław Staszyc, zwracając się ku *) Książę von Pless jest żonaty z fln'
naszej młodzieży. gielką.
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starają się u nas zasiać nasi sąsiedzi, 
przedewszystkiem zechodni, a i wscho­
dni z pewnością są nie od tego.

5. p. Prus mawiał, że naród, jak 
roślina, powinien mieć korzenie w zie­
mi, a koronę w niebie. W myśl Prusa 
począłem od najgroźniejszej dla nas 
sprawy, od bolszewizmu i sądzę, że ku 
wielkiej naszej radości—niemasz dlań 
u nas gruntu. Nie znaczyło, żeby nie 
było bolszewików, jawnych lub ukry­
tych i to na stanowiskach, na których 
wcale ich być nie powinno. Ale i z 
tym damy sobie radę, dość będzie u- 
supąć kilku lub kilkunastu pewnych, a 
raczej niepewnych urźędników.

Skoro więc można, jak sądzę, mieć 
nadzieję, że rz wielkiej bolszewickiej 
chmury będzie mały deszcz i trochę 
cuchnącego błota, które prędko wy­
schnie i cuchnąć przestanie, możemy 
teraz spojrzeć retrospektywnie na ja­
śniejsze objawy naszego życia w ubie­
głym roku.

Do najjaśniejszych, do najświetniej­
szych zaliczam działalność naszego żoł­
nierza. Cześć mu, bo dziś, z bliskiej 
nawet odległości czasu ten nasz żoł­
nierz podziw musi budzić i na naj­
większą naszą wdzięczność zasługuje. 
Nieurodzone jeszcze pokolenia z du­
mą i rozrzewnieniem czytać będą i od 
matek swych słuchać o tym naszym, z 
dnią dzisiejszego żołnierzu. Rekrut — 
po sześciu tygodniach jest świetnie 
wyszkolonym szeregowcem i idzie w 
bój, z głodu i chłodu często przymie­
rając. Jest wierny sztandarowi, i ma 
dumę żołnierską. Tak być powinno. 
Nie róbmy groszowych rachunków, nie 
mówmy, komu zawdzięczamy ten p o ­
cieszający—ten krzepiący fakt. Wszy­
scy, jak wielkim i dostojnym jest cały 
nasz naród, przyczynili się do stworze­
nia tej naszej armji. Czy odczuwasz, 
Czytelniku, znaczenie tych magicznych 
słów:

Nasza Armia. Ileż lat nie mieliśmy 
ich na ustach. Nie mogliśmy ich mieć 
na ustach. Gdy po trzydziestym roku 
mówiło się i pisało o naszych weteranach, 
to używano jedynie cenzuralnie dozwo­
lonego wyrażenia. „Były wojskowy — 
byłych wojsk polskich“ . Inaczej nie 
wolno było ni mówić, ni pisać, ni dru­
kować, choć w gruncie rzeczy wojsko 
30 roku było całe w łapach na pół dzi­
kiego Wodza. Ale był korpus oficerski 
patrjotyczny, — i zespoleni z nim szcze­
rze szeregowcy.

A dzisiaj jakże jest dobrze w tej 
naszej Armji, poprostu serce rośnie 
z radości! Znam młodych oficerów zna­
łem ich szeregowcami. Przy wszelkich 
różnicach temperamentów, wychowania, 
wykształcenia, — to są rycerze w peł- 
nem tego słowa znaczeniu. Stosunek 
ich do Szeregowców, — nie dość po­
wiedzieć poprawny, bo takim być po­
winien — poprostu idealny. Zwróćcie 
oczy na naszą literaturą Wojskową, 
istniejącą zaledwie dwa lata. Zobaczcie 
ile w niej tkwi pracy, rozumu, dobrej 
woli. Ile w niej pierwszorzędnych talen­

tów i, co najważniejsza, ile w niej 
szczerości, ile prawdziwego, szczerego 
patrjotyzmu. Tej armji i tej jej litera­
tury jak oka w głowie od obcych 
wpływów strzedz należy. Muszą one 
być na skroś polskie duchem i skła­
dem, muszą się wyzbyć wszystkich na­
leciałości moskiewskich, pruskich, au- 
strjackich, wszystkich form, niezgodnych 
czy to z polską psychiką, czy z polską 
tradycją.

A jaką jest ta armja, wszak wszyscy 
mniej więcej wiemy. Charakteryzują 
ją nietylko artystyczne i odczute opra­
cowania literackie utalentowanych jej 
członków, ale i krótkie, ostre jak strzały 
lub cięcia szabli rozkazy i charaktery­
styki wodzów.

Na gwiazdkę jakby jenerał Rydz- 
Śmigły dal nam obraz naszej armji 
w wywiadzie z jednem z codziennych 
pism naszych. Jest to obraz psycholo- 
gji naszego żołnierza, baonu, pułku 
i korpusu oficerskiego. Nie masz Po­
laka, któremu by nie rosło i nie krze­
pło serce przy czytaniu tego wywiadu.

A jak ta armja szybko wyrosła! 
Wszak w 1917 roku jeszcze za carskich 
czasów z dumą czytaliśmy w Mińsku 
o potrzebie pod Krechowcami: Sześć 
ataków w konnym szyku w ciągu jed­
nego dnia. Entuzjastyczny rozkaz dzien­
ny jenerała Korniłowa, który mnóstwo 
Krzyżów Św. Jerzego nadesłał bohater­
skiemu pułkowi. Potem legenda—istna 
legenda — o rotmistrzu Żółkiewskim, 
o pułkowniku Mościckim. I za mało— 
bo nietrwało jak parę tygodni, gdy 
stałem w Księgarni Makowskiego w 
Mińsku, gdy przez ulicę przeciągał 
szwadron tych samych ułanów, ale już 
polskich. Uderzyło to w nas znienacka. 
Panie obecne w Księgarni popłakały 
się z radości. Myśmy nie mogli poko­
nać wzruszenia. Jenerał Hurko — tak 
jenerał Hurko, syn polakożerczych ro­
dziców, głównodowodzący frontu Za­
chodniego, przyjmował udział w woj­
skowych uroczystościach tych polskich 
ułanów, zdobnych w polskie emble­
maty.

Wszakże należy nie zapominać o 
tern, że polskie emblematy za okupan­
tów były maskaradą, gdy treścią istotną 
traktat Brzeski i ogładzanie kraju, a dzi­
siaj naprawdę są znakami dzielnych 
obrońców naszej Ojczyzny.

Tej armji wszyscy powinszować 'so­
bie musimy, lecz przedewszystkiem 
cześć matkom, co takich synów' wydały. 
To nie komplement w stronę niewiast, 
to głos przyrodnika, który wie, że matka 
przechowuje głównie 'przymioty "przod­
ków następnym pokoleniom.

Wierzyć się oczom nie chciało, gdy 
pierwszy raz przeciągał szwadron szwo­
leżerów przez ulice Warszawy, gdy 
wreszcie oczekiwani długo ’hallerczycy 
ukazali się na ulicach Warszawy, stroj­
ni, w najdoskonalszym stanie z rycer­
ską postawą.;

Ale widziałem, akurat rok temu i 
inne zjawisko, przy zdobywaniu Brześ­
cia, jeszcze bardziej imponujące.

Ne 1

Wygłodzeni, każdy inaczej ubrany’ 
ten w czamarze ów w bekieszy, wię­
kszość w surducinach wiatrem podszy­
tych, ale 2dobni w zaciętą wytrwałość, 
w nieposzlakowane męstwo. Kulomioty 
na chłopskich wózkach, parę armatek 
i górujący nad wszystkiem duch rycer­
skiego męstwa. Ci najgodniejsi.

„Nie mam bielizny, nie mam leka­
rzy, mam tyfus plamisty w szeregach. 
Mamy w szeregach dzieci i ludzi siwi­
zną pokrytych, brak w nich mężów 
dojrzałych. A jednak dajemy sobie radę“ , 
mówił dowódca jenerał, Listowski.

I te wzniosłe dzieci wespół ze star­
cami wzięły zdobycz wojenną na dwie 
setki mijjotów marek, zajęły wielką 
fortecę „Brześć“ i zatknęły polski 
sztandar na gmachu, w którym za 
sprawą hr. Czernina tak niedawno 
podpisano traktat Brzeski, gdy jeszcze 
był austryjackim dygnitarzem tak nie­
dawny minister Skarbu Polskiej Rze­
czypospolitej p. Biliński. Nie wiadomo 
kiedy był on sobą, czy w czasie pod­
pisywania traktatu Brzeskiego, co mu 
nie przeszkadzało pozostać dygnitarzem 
austryjackim i kolegą hr. Czernina, czy 
też wtedy, gdy się zabierał do sanacji 
finansów polskich, które popsuł z ta- 
kiem powodzeniem w tak krótkim 
czasie.

Gdy mowa o armji polskiej, to prócz 
uczczenia ogólnej zasługi matek i ca­
łego społeczeństwa polskiego, należy 
koniecznie wspomnieć o zasługach Rzą­
du i Sejmu w szczególności.

Zdaję się, że prócz pana Bilińskiego 
nie było nikogo w tych ciałach, ktoby 
ośmielił się jawną niechęć okazać przy 
organizowaniu naszych obrońców, cho­
ciaż o cichej niechęci— nie da się po­
wiedzieć, by jej nie było. Ale mniejsza
0 to, quod capita — tot sensus, a po 
polsku można dodać, jakie sumienie, 
takie i czyny. Sejm jednak spełnił 
względem armji jeden ze swych obo­
wiązków i mądrze i uczciwie. Wziął 
się rzetelnie do wymiatania z niej śmieci, 
za co musi mu być wdzięczną i armja
1 społeczeństwo. A przedewszystkiem 
Armja, dbała na ogól o swój honor. 
W tym kierunku i prasa pomagała jak 
mogła i umiała.

A rzecz nie jest łatwą, bo jak słusz­
nie i ostro wyraził się prof. Spasowicz, 
kto podpala — ten nie bierze ze sobą 
dwóch świadków, ale z drugiej strony: 
„Wieść, jest to fletnia, w którą dmucha 
zazdrość, lub podejrzenia, albo przy­
puszczenia“ *), więc ostrożność i pewna 
powolność działania jest niemal ko­
nieczną, choć nam wszystkim bardzo 
zależy na tern, aby sprawa oczyszcze­
nia armji została dokonaną jaknajszyb- 
ciej i jaknajstaranniej.

Gdybyż z akcją usuwania złych lu­
dzi można było z naszego życia usunąć 
i wadliwe austrjackie urządzenia i prze­
pisy, zysk dla nas byłby olbrzymi. Nie

*) Rumour is a pipe, blown by surmises, 
jealousies, conjectures. Shackespeare. Król 
Henryk IV, część II. Prolog.

http://rcin.org.pl



I V E T O 3M> 1 L I B E R U M

dotykam bynajmiej ludzi, nie dzielę 
ich na małopolan, mazurów, kresow­
ców, królewiaków i t. d., ale to dla 
mnie jest niewątpliwem, że flustrja 
w formach rzekomo konstytucyjnych 
była najdespctyczniejszem państwem 
w Europie, kto wie, czy nie despotycz- 
niejszem, niż Rosja nawet przed kon­
stytucję. Dwa środki praktykowania 
despotyzmu miała Austrja: Obłudę i 
biurokrację z jej od hoc dostosowanemi 
formami i przepisami służbowymi, u- 
rągającymi wszelkiej samodzielności 
urzędników niższych i średnich, robią­
cymi z n:ch bezmyślne maszyny i wy­
posażającymi we władzę tylko najwy­
żej w hierarchji urzędniczej stojące 
jednostki. Jeśli do tego dodamy naj­
haniebniejszą polszczyznę tej biurokra­
cji, polszczyznę urągającą nietyiko du­
chowi języka polskiego, ale ogólnej 
uniwersalnej międzynarodowej logice,— 
to tych poprostu okropności należy się 
jaknajprędzej pozbyć. Kto ma się tą 
sprawą zająć,—zgoła nawet się nie do­
myślam, ale ktoś się zająć powinien. 
Zadanie to będzie trudne nad wyraz, 
gdyż mamy w naszej biurokracji mnó­
stwo urzędników wyszkolonych w F\u- 
strji, wrosłych, że tak powiem w au- 
strjacką obrożę, a siła przyzwyczajenia 
jest olbrzymią,—odpowiada ona temu, 
co określamy mianem bezwładności 
w nauce o przyrodzie. „Przyzwyczajenie 
zdolne jest nieledwie odmienić stempel 
natury i albo wcela Szatana albo go 
Cudowną mocą wypędza“ *). Tak mó­
wił Hamlet do Matki i te słowa winni 
wziąć do serca wszyscy Ci nieszczęśliw­
cy, których los zetknął z najobłudniej- 
szym z rządów jakie istniały, z rządem 
austrjackim. Kochamy was jak braci, 
współczujemy waszej niedoli, waszym 
nieszczęściom, chętnie z wami współ­
pracować chcemy, lecz nie przywoźcie 
do nas wstrętnych i bezcelowych form 
austrjackich, nietyiko obcych nam, ale 
szkodliwych krajowi. Polski urzędnik 
nie powinien się czuć swojo w austrja- 
ckiej liberji, tembardziej w austrjackim 
regulaminie, deprawującym godność 
ludzką obłudą i służalstwem. Nie zapo­
minajcie — ¡żeście zatracili nawet po­
czucie językowe, iżeście wsiąknęli w 
siebie jakąś ohydną gwarę urzędniczą, 
jakiej nawet najwykształceńsi Polacy 
z Królestwa nawet zrozumieć nie są 
wstanie. Nie myślcie, że w tern wszvst- 
kiem jest choć ziarnko mądrości. Nie 
ma go wcale,—jest jeno zarozumiałość 
i rutyna. Dajcie pokój i swemu języ­
kowi urzędowemu i swej rzekomej do­
kładności (w halerzach) przy zupełnym 
nieładzie (w miljonach) i przychodząc 
do nas z dobrą wolą, pamiętajcie, że 
wedle ruskiego przysłowia do cudzego 
klasztoru nie wchodzi się ze swoją 
ustawą. l

*) For use almost can change the stamp, * 
of nature and master the devil, or throw him] » 
out witt< wondrons potency. Hamlet akt IIId a 
scena IV. *  *

Równorzędny powód do radości 
daje nam i młodz'eż. Jej instynktowy 
odruch w skautyzmie, jej bohaterstwo 
przy obronie Lwowa, jej masowe dą­
żenie do szeregów bez agitacji z ze­
wnątrz, — to są objawy z jakich my, 
jako naród dumni być możemy i naj­
głębszą wdzięczność żywić musimy dla 
matek, co takich synów dały, Cześć im.

Co mamy więcej do zawdzięczenia 
na chwilę obecną połączonym usiłowa­
niom Rządu i Sejmu? Odpowiadając 
na to pytanie nie chciałbym ironizować, 
bo rzecz jest zbyt poważną, postaram 
się więc mówić serjo. Za najdonioślejszą 
zasługę poza sprawieniem Wojska, po­
czytują naszym suwerenom usunięcie 
p. Bilińskiego, który źle się nam zasłu­
żył swą obecnością, ale przydał się 
swem ustąpieniem bardzo. Przydał się 
podwójnie, — nietyiko przeto iż ustąpił 
człowiek nieumiejętny i mały, — ale 
głównie przeto, że ustąpienie jego 
daje nam nadzieję, że na przyszłość 
w naszej Radzie Ministrów nie będzie­
my mieli ludzi, którzy w piątek cofają 
to, co przyrzekli we środę, — że nie 
będzie w niej już prawdopodobnie nig­
dy ludzi, którzy ze swymi kolegami nie 
umieją czy nie chcą pracować przy uży­
ciu etycznych metod, którzy marznące­
mu żołnierzowi polskiemu odmawiali 
płaszcza, gdy żołnierz z zimna zapada 
na płuca, tłumacząc się brakiem pienię­
dzy. Wszakże to śmiech może wzbudzić 
takie tłomaczenie w każdym mężu, któ­
ry na skraju nędzy stojąc, nie mając 
ani grosza w kieszeni i nic do sprzeda­
nia — zawsze znajdzie środki, gdy cho­
dzi o leczenie chorej żony lub dziecka. 
R my, panie eksministrze nie jesteśmy 
nędzarzami, mamy duże terytorjum, ma­
my pokaźne ilości drzewa w dobrach 
narodowych, mamy olbrzymie bogactwa 
mineralne, mamy możność wytworzenia 
mądrego ustawodawstwa o wnętrzach zie­
mi, a nadewszystko w ludzie naszym, 
choć niestety nie w jego przedstawicie­
lach, mamy rasy uczciwą, zdolną, praco­
witą. Wszystko to są zasoby na których 
można oprzeć olbrzymi i nie drogi kre­
dyt, ale temi kategorjami, zdaje się, że 
były minister i jego przyjaciele nigdy 
nie myśleli.

Wiedzą o tern wszyscy, że kredyt 
nie tylko od hipoteki zależy, ale i od 
osobistych przymiotów właściciela hipo­
teki. Hipotekę mamy bardzo dobrą, — 
a jeśli nie możemy dostać dobrego kre­
dytu, to odpowiedzialność za to spada 
na tej hipoteki gospodarzy. Jest ich 
kilku, mówię tu o partjach na które 
się dzielimy, a każdy ciągnie tylko do 
siebie i o niczem innem nie myśli. 
W takich warunkach kredyt jest nie 
do zdobycia. Jeśli kilku braci na jednym 
majątku kłóci się ze sobą i każdy chce 
wyzyskać pozostałych, to kredytu nie 
dostaną wspólnego, choć każdy może 
dostać dużą pieniężną pomoc na zgu­
bienie rodzeństwa i całego interesu.

3  Wczoraj był u mnie przyjaciel mój 
'"jeden z urzędników angielskiego Fo- 

rejng-Office, człowiek duszą i ciałem 
Polsce oddany, a w urzędzie swym obo­
wiązany do referowania spraw polskich. 
Mówił mi. jak wielkie napotyka trudno­
ści, gdy żądają odeń jego zwierzchnicy 
aby objaśnił, dla czego partje politycz­
ne w Polsce żywią ku sobie tak wielką 
nienawiść. Opowiadał mi o rozmaitych 
konstrukcjach logicznych, aby objaśnić 
owo zjawisko nienawiści, file wszystkie 
te objaśnienia nie zadawalniają anglików 
— są dla nich nie do pojęcia. A mnie 
się zdaje, że sprawa byłaby rozwiązaną 
łatwo, gdybyśmy tylko jasno rozróżniali 
między naszemi klasami i społecznemi 
i ich przywódcami. Już nawet podobno 
p. Moraczewski przekonał się w spo­
sób nie ulegający wątpliwości, że on 
jest zupełnie czem innem, aniżeli jego 
wyborcy. Więzi pomiędzy przywódca­
mi — a klasami społecznemi przez 
nich reprezentowanemi u nas nie masz 
żadnej, ani umysłowej, ani uczuciowej. 
Brak w ich wzajemnym stosunku szcze­
rości i w tern tkwi cała tragedja, — 
w tern niemożność zrozumienia naszych 
zjawisk społecznych przez uczciwych i 
szczerych anglików.

Z robotnikami, z włościaństwem na­
wet z tak zwanymi ironicznie fornalami 
porozumienie byłoby możliwem i łat- 
wem, — z ich przywódcami jest niepo­
dobne do osiągnięcia, gdyż oni stracili 
by wtedy rację swego bytu. Lecz ci pa­
nowie da Bóg znikną ale dopiero wte­
dy, gdy ogólna kultura się wzmoże, — 
wypadnie więc jeszcze długo borykać 
się z nimi.

Zysk jaki osiągnęliśmy z ustąpienia 
p. Bilińskiego aczkolwiek olbrzymi, jest 
jednak związany z wielką stratą, jaką 
ponieśliśmy z wyjścia p. Paderewskie­
go. Choćby dziewięćdziesiąt procent 
zarzutów stawianych byłemu premiero­
wi było prawdą, to i wtedy strata dla 
Polski byłaby wielką. Gdy on siedział 
w Radzie Ministrów — były wtedy w sa­
li napewno obecne Sumienie narodu, 
uczciwość polska, szlachetność polska. 
Te cnoty są wszędzie i zawsze pożąda­
ne. Dużo więc obaw w nieuprzedzo- 
nym polaku musi budzić tern fakt, że 
nowy gabinet polski nie chciał mieć 
w swem gronie tak niewątpliwego 
przedstawiciela tych pań dostojnych. 
Nie chcę być źle zrozumianym, nie 
chcę nikomu z członków obecnego ga­
binetu ani ubliżać, ani pomawiać ko­
gokolwiek o brak cnoty, — ale skoro 
tak, to nie mogę oprzeć się zdumieniu 
z powodu ustąpienia dawnego premiera.

Kiedy przenoszono zwłoki Mickie­
wicza z Paryża na Wawel, wtedy wypo­
wiedziano bardzo wiele natchnionych 
głębokich i odczutych szczerze przemó­
wień. Między mówcami był i Ernest 
Renan, któreg» mowa, mem zdaniem, 
była najgłębszą, — a więc najlepszą. 
Wypowiedział on, między innemi 
o Mickiewiczu te głębokie słowa: 
,,W nim skrystalizowały się wszystkie
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przymioty Waszych mądrych i uczci- Paderewskiego. Jest mądry, jest ucz- 
wych przodków“ . ciwy, Polsce poświęcił wszystkie siły

Zważmy tylko, nie „przymioty wszy- umysłu i serca, nie mówiąc o mieniu, 
stkich przodków“ —lecz „wszystkie przy-, . chociaż i tego nikt się łatwo nie wy­
mioty waszych mądrych i uczciwych i  zbywa. Od tego męża tam, gdzie się 
przodków“ , Cechy głupich i w ystęp-znajduje, promienieje zawsze na okół 
nych były mu obce. fj| uczciwość nieskalana, prawda i piękno

Te słowa Renana można bez prze- ; oraz miłość Polski, .jak od silnie nae- 
sady i w zupełności zastosować do „  lektryzowanego ciała rozchodzą się na

okół linje siły, tak od Paderewskiego 
idą na otoczenie linje jego magicznego 
wpływu. Intryga, matactwo, uboczne 
interesy są samą jego obecnością spa­
raliżowane, onieśmielone, choćby ust 
nie otworzył, szkoda więc wielka, że 
go już niemasz w naszym rzędzie.

J. J. Boguski.

KRONIKA POLITYCZNA
Car Bronstein,

(LMliternatlonalo Comuniste paryskie, pismo 
bolszewickie z dnia 15 grudnia zamieszcza 
list Trockiego do komunistów francuskich).

,,Pozostaje jeszcze front zachodni, 
który w naszej strategji rewolucyjnej 
zajmuje miejsce trzeciorzędne. Polscy 
panowie i szlachta odnoszą tymczasowe 
zwycięstwa — maruderów. Przygląda­
my się bez żadnego niepokoju temu 
pochodowi słabych polskich wojsk. 
G cf y s k o ń c z y m y  z D e n i k i -  
n e m ,  c o  s t a n i e  s i ę  n i e z a ­
d ł u g o ,  c a ł y  c i ę ż a r  n a s z y c h  
r e z e r w  r z u c i m y  na z a c h o d ­
ni ,  p o l s k i  f r o n  t“ .

Z mowy Hoorera.
— o—

(Na Sejmie polskim w Bouffalo. w Li­
stopadzie).

„Na Połsce opierają się losy całej 
Europy. Czy ma stać się ona bolsze­
wicką, czy też dzielne wojska polskie 
zdołają napór bolszewicki powstrzymać. 
Po 10 miesiącach istnienia i wyrwania 
się ze szponów nieprzyjacielskich, Pol­
ska potrafiła się urządzić przez lud i 
dla ludu! Dumny jestem, że Stany 
Zjednoczone mnie właśnie wybrały, a- 
bym Polsce pomagał.;, dumny jestem, 
że to ja właśnie mogłem odpłacić Pol­
sce dawny dług wdzięczności Stanów 
Zjednoczonych za bohaterstwo Ko­
ściuszki i Pułaskiego“ !

Pansemityzm w Talmudzie.
(Messjanizm Kapitalistczny.)

Gdy Mesjasz nadejdzie — uczy Tal­
mud — wtedy ziemia rodzić będzie 
gotowe placki i wełniste szaty, także 
i pszenicę, której ziarno będzie grubsze 
niż dwie nerki największego wołu. (Tr. 
Kethub. f. III, 2, schabb. f. 32, 2) 
Mesjasz przywróci żydom władzę kró­
lewską, wszystkie narody będą mu słu­
żyły i wszystkie królestwa będą im 
poddane (Tr. Schabb. f. 120, 1; tr. Sanh 
f. 88, 2; 90, 1). Wtenczas każdy żyd 
będzie miał 2,800 niewolników (Jalk. 
Schim. do Iz. f. 56, 4, n. 359, Bechaj

1. c, f, 168 p.37 i t. d.) i 310 świa­
tów (Tr. Sanh. f. 101. 1). Poprzedzi to 
jednak wielka wojna, w której dwie 
trzecie narodu wyginie, że żydzi aż 7 
lat będą potrzebować do spalenia zdo­
bytej broni (Majene Jesch. f. 74, 4, 76 
1; ftbarbanel maschm, J. i 49 1 — 3), 
Także i „Orzeł synagogi“ Majmonides 
(do Tr. Schabb. 1. c.) wierzy w ziem­
skie wszechwładztwo żydów, że żydzi 
zapanują nad całym światem. Starym 
nieprzyjaciołom żydów wyrosną wten­
czas zęby na 92 łokcie długie (Ort. 
flkib. i Schin). -

Od wszystkich narodów przyjmie 
Mesjasz podarunki tylko od chrześcijan 
nie (Tr. pes. f. 118, 2: i wielu rabinów) 
Żydzi staną się wtenczas niezmiernie 
bogatymi, albowiem wszystkie skarby 
świata dostaną się w ich ręce. Talmud 
powiada że będą mieli taki skarbiec, 
że 300 oślic będzie potrzeba, aby unio­
sły klucze od bram i zamków jego (Tr. 
pes. f. 119; tr. Sanh. f. 11 0; Bechaj 
1, c. p. 16, f. 62, 4. i wielu rabinów).

Wszystkie narody przyjmą wtenczas 
wiarę żydowską, tylko chrześcijanie tej 
łaski niedostąpią, ale zostaną do szczę­
tu wygubieni. (Tr. jebbm. f. 24, 2, tr. 
abodas. f. 3, 2, Abarb. maschm. J. f. 
65; Bechaj 1. c. 85. 3 i wielu innych) 
ponieważ pochodzą od djabła. (Zeror 
ham. f. 125, 2).

Plany pansemityzmu 
na rok 1920.

—o —
Imperjalista niemiecki dr. Alfred 

Nossig, rzeźbiarz, muzyk, dramaturg, 
twórca libretto do jednej z najpiękniej­
szych oper polskich wygłosił w Grudniu 
szczery, jasny odważny wykład o pla­
nach międzynarodowego żydostwa na 
przyszłość. Odczyt" ten wygłosił dr. Nos­
sig w Wiedniu t. j. w drugiej po Mo­
skwie stolicy imperjalizmu żydowskiego. 
Pan Nossig obecnie jest sjonistą i so­
cjalistą. W Berlinie współpracował 
stale w organie dworskim półurzędowe- 
go „Lokal-anceigerze“ , gdzie na rok 
przed wojną czytaliśmy jego entuzja­
styczne feljetony o Hohenzolernach i 
Fryderyku Wielkim i t. p. Podczas woj­
ny był ajentem pruskim na Turcję i pi­

sał entuzjastycznie o Abdul Hamidzie» 
poczem o młodym sułtanie, o kalifacie, 
o koranie, o młodoturkach, z którymi 
(przeważnie żydami) się przyjaźnił.

Dr. Nossig na wstępie swego wie­
deńskiego wykładu przeszedł pokrótce 
rozmaite kierunki ruchu żydowskiego, 
a następnie przystąpił do omawiania 
„socjalizmu światowego“  (der Weltso- 
zialimus). Nosi on tę nazwę — zda­
niem prelegenta — dla tego, ponieważ 
nauka socjalizmu zdobędzie z biegiem 
czasu świat cały i da mu on tysięcy 
lat oczekiwany stan szczęścia, które 
będzie opierało się na sprawiedliwości, 
wolności i miłości. Spodziewa się też 
dr. Nossig, że rozwiązanie problemu 
zbratania powszechnego nie nastąpi 
za pomocą utopji jednolitego państwa 
wszechświatowego, lecz przez związek 
ludów, w skład którego wejdą pojedyń- 
cze, narodowe państwa, rządzone socja­
listycznie,

Następnie podniósł p. Nossig, Hohen- 
zollernista i obrońca absolutyzmu suł- 
tańskiego z naciskiem szczęśliwy zespół, 
jaki rzekomo daje socjalizm, pierwiast­
ków autorytatywnych i wolnościowych. 
Z jednej strony bowiem socjalizm przy­
znaje masom ludowym prawo głoso­
wania, równość przed ustawami i t. d., 
a z drugiej — chce aby kierownictwo 
państwem oraz kontrola nad władzami 
publicznemi w ręku „wybranych“ (wy­
branego narodu!). Dalej przedstawił 
w zarysie „socjalistyczne prawodaw­
stwo udoskonalone“ , gdzie zgromadził 
w całość wszystkie te teorje, za pom o­
cą których obiecują już od dawna 
przywódcy socjalizmu zbawienie świata 
urzeczywistnić.

Naprawdę interesującą natomiast 
była druga część prelekcji. Wywodził 
w niej dr. Nossig, że starożydowskie 
ustawodawstwo jest podstawą dzisiej­
szego socjalizmu.

Jego zdaniem, żydowstwo już od 
czasów zamierzchłej przeszłości posia­
dało te cechy, które nadają wyraźne 
piętno dzisiejszemu socjalizmowi. Są to 
mianowicie: wstręt do monarchicznej 
formy państwa — mimo późniejszego 
okresu królów żydowskich — dążenie 
do wyrównania stanu posiadania mię­
dzy pojedyńczymi członkami narodu ży­
dowskiego, a wreszcie wiara we wła­
sne posłannictwo mesjaniczne.
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Tern właśnie „pokrewieństwem z wy­
boru“ między żydowskim a socjalistycz­
nym światem idei uzasadniał prelegent 
przeważny udział żydostwa w powsta­
niu i rozwoju socjalizmu. Uważa on też 
za prawo i obowiązek żydów być bo­
jownikami socjalizmu, który, zrodziwszy 
się z ducha żydowskiego, powołany 
jest, aby tego ducha po całym świecie 
rozszerzał. Wreszcie podniósł prelegent 
szczęśliwą mięszaninę pierwiastków 
arystokratycznych i demokratycznych, 
której żydostwo, a także socjalizm 
zawdzięcza swą potęgę, ilustrując na 
przykładach starohebrajskiego sanhe­
drynu, proroków i lewitów korzyści wy­
nikające z prowadzenia i kontroli spraw 
państwowych, przez wybranych, a szcze­
gólnie uzdolnionych mężów.

Prelekcję swą zakończył dr. Nossig 
rzutem oka na przyszłe państwo ży­
dowskie w Palestynie. Promieniujący 
stamtąd duch żydowski i socjalistycz­
ny powinien dokończyć dzieła, które 
gdzieindziej przygotowali i przygotowują 
asymilatorzy, t. j. zdobycia całego świa­
ta dla socjalizmu, zrodzonego z ducha 
mozaizmu.

Na ogół biorąc, myślą przewodnią 
prelekcji było udowodnienie tezy, że 
„naród wybrany“ powołanym jest do 
uszczęśliwienia świata oczywiście, na 
ten sposób, jaki wyobrażają sobie ży­
dowsko - socjalistyczni przywódcy. 
Podkreślanie zaś nieustanne dobro­
dziejstw mieszaniny arystokratyczno-de- 
mokratycznej przez prelegenta łatwo 
pozwala domyślać się’ komu przypad- 
nierola arystokracji, a komu—„demosu“ 
w tern państwie przyszłości.

Od siebie możemy tu jeszcze to 
tylko przydać, że jeżeli Europa politycz­
na w bieżącym roku nie przejrzy, do 
czego doprowadza dyskredytowanie 
monarchicznych idei, jeżeli nie pozwo­
li na restytucję kilku dynastji ger­
mańskich i będzie się upierała przy 
ustroju republikańskim w Rosji i gdzie­
indziej, to rządy świata w bieżącym 
ćwierćwieczu przejdą całkowicie w 
ręce rasy semickiej tj. istotnej arysto­
kracji ludów, rasy bezwzględnie amo­
ralnej, ale bezwzględnie genialnej w każ­
dym calu, w każdym kepełe.

Szczerość Nossiga stwierdza że ży­
dostwo europejskie po upadku Roma- 
nowych, Habsburgów i Hohenzollernów 
przygotowuje się całkiem wyraźnie do 
objęcia rządów świata.

Hu miejsce Hohenzollernie).
— o—

Prof. Hans Delbruck, redaktor „Preus- 
sische Jahrbuecher“ (podcząs wojny eu­
ropejskiej, jeden z nielicznych prusa­
ków istotnie dla nas umiarkowanie ży­
czliwie usposobionych) umieścił w li­
stopadowym zeszycie tego pisma arty­
kuł pod tytułem „Proletarjat i żydzi'-, 
poświęcony sytuacji politycznej nowo­
czesnych Niemiec i konsekwencjom
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ostatniej rewolucji. Początek artykułu 
brzmj:

„Wojna i rewolucja wywarły ten 
wpływ na strukturę wewnętrzną Pań­
stwa Niemieckiego, że władza przeszła 
z rąk jednej kasty społecznej do dru­
giej. Przed rokiem 1914 mało który 
z mężów, stojących obecnie u władzy, 
mógłby zająć poważne stanowisko w 
życiu publicznem państwa. Cała ich 
energja polityczna wyczerpywała się w 
mowach opozycyjnych, wygłaszanych 
po parlamentach. W chwili obecnej na 
fotelach rządowych zasiada obok daw­
nego sklepikarza dawny nauczyciel lu­
dowy, były właściciel piekarni, były 
subjekt sklepowy, były drukarz albo 
koszykarz. D o t e g o  d o d a j m y  
j e s z c z e  p o k a ź n ą  l i c z b ę  
ż y d ó w .

„Twietdzono dawniej, że niemcami 
rządzili junkrzy i korporacje studenc­
kie; dzisiaj natomiast rządzi nami pro­
letarjat i żydzi“ .

„Nowe klasy — mówi dalej Dei- 
bruck,—które zastąpiły stare, wykazały 
podczas wojny daleko zdrowszy in­
stynkt polityczny. Nie dlatego, że na­
tura obdarzyła je większym sprytem, 
ale że skłonności międzynarodowe, ja­
kie się przez nie przejawiły, uchroniły 
je od szaleństwa nacjonalistycznego, 
zaślepiającego tamtych“ .

Właśnie w tym internacjonaliźmie 
robotników i żydów upatruje Delbruck 
szanse zbawienia i odrodzenia dla zwy­
ciężonych Niemiec...

„Wielka rewolucja francuska—pisze 
Delbruck — także wyniosła na wyżyny 
władzy nową klasę społeczną, ale kla­
sę, dorównywającą wykształceniem i 
wychowaniem swojem poprzednikom. 
Pod względem kultury umysłowej przy­
wódcy rewolucji francuskiej nie ustę­
powali w niczem przywódcom dawnej 
arystokracji. Przecież Mirabeau i Bar­
ras byli hrabiami, La Fayette marki­
zem, Robespierre i Danton adwokata­
mi, Marat doktórem, Moreau sędzią, 
Siéyès opatem, Talleyrand biskupem, 
Carnot i Bonaparte oficerami. U nas 
rzecz ma się odwrotnie: większość na­
szych przywódców należy do świata 
robotników i drobnych sklepikarzy, a 
więc do sFer najniższych“ .

„Dominujące znaczenie ma w Niem­
czech socjalna demokracja, partja, wy­
chodząca z zasady walki klas. Dok­
tryna ta, posunięta do ostateczności, 
obala wszystkie stwierdzone prawdy 
historyczne, utrzymując, że historja 
świata nie opiera się na walkach je­
dnego narodu przeciwko drugiemu, ale 
na konflikcie klas społecznych, i żą­
dając pozatem dyktatury proletarjatu. 
Teraz dopiero, gdy socjaldemokracja 
stoi u steru, zaczyna ona sobie zda­
wać sprawę, że w państwie nowocze- 
snem, z natury swej tak skomplikowa- 
nem, nie może być mowy o wyłącznem 
panowaniu jednej klasy“ .

Profesor niemiecki przyznaje się do 
istotnej bezsilności swej ojczyzny w 
walce ze zwycięzcami i oświadcza, że

protest moralny, jedyny odruch buntu, 
jaki jej pozostał w warunkach obec­
nych, przeciwko pokojowi zniszczenia 
znajduje za granicą oddźwięk „tylko 
w partjach o tendencjach międzynaro­
dowych, to jest u pacyfistów miesz­
czańskich, szczególnie zaś u socjali­
stów, jednym słowem wśród robotni­
ków i ż y d ó w".

Oto, dlaczego, chcąc nie-chcąc, re­
daktor „Preussische Jahrburcher“ 
z g a d z a  s i ę  n a  w ł a d z ę  p r o l e ­
t a r j a t u  i ż y d ó w ,  w n a d z i e i ,  
ż e—s ł u ż ą c  za  p r z y n ę t ę  po za 
granicami kraju, przydadzą się niem- 
com, którzy za wszelką cenę chcą po­
wrócić do dawnej swej roli dominu­
jącej.

1 powrócą, o ile Rosja, Polska i 
Czechy pozostaną przy ustroju repu­
blikańskim...

„Bógwaluty" grozi!
—o —

Warszawskie pisrnO żargonowe Das 
Judisze Folk, nawiązując do haseł 
„swój do swego“ , rozbrzmiewających 
— jak utrzymuje — silnie w polskich 
kołach chrześcijańskich w przededniu 
zakupów świątecznych, pisało co nastę­
puje.

„Nie jesteśmy powołani do prawie­
nia polakom nauk, wychodząc ze stano­
wiska religji chrześcijańskiej i nie jest 
naszem zadaniem przypomnieć im wła­
sny katechizm. R wobec tego, że prze­
powiednia pr. Porty nie sprawdziła się, 
nie jest ludzkość usposobiona do po­
kuty, i w dzisiejszą noc wigilijną, śpie­
wają endecy kolędę na stary swój mo­
tyw, na motyw pieśni o wyrugowaniu 
żydów.

„Nie do sumienia należy dziś apelo­
wać, lecz do kieszeni, nie strony etycz­
ne należy dziś poruszać* lecz sprawy 
materjalne. Pozwolimy sobie tylko zwró­
cić uwagę naszym bohaterom z pod 
sztandaru „swój do -swego“ na to, iż 
nastąpił czas opamiętania się, że N i n i- 
w a  t r z ę s i e  s i ę  n a  p o s a d a c h ,  
ż e  s p a d e k  w a l u t y  p o l s k i e j  
r o ś n i e  z d n i e m  k a ż d y m ,  i że 
trzeba mieć wiele szczęścia, aby choć 
trochę obniżeniu naszego kredytu i gos­
podarczej „renomy“ zapobiec. W ta­
kim razie trzeba się opamiętać

„Nie wystaczą ofiary ludzkie w ofie­
rze Molochowi,złożone, nie wystarcza, że 
Paderewski odpowiednią nauczkę otrzy­
mał za swoje udane „zakupy“ , że Bi­
lińskiemu dano dymisję za grzechy 
przedpotopowe, (sic!)

„ B ó g  w a l u t y  żąda, także zło­
żenia w ofierze: nieco zasad i haseł. 
Niemiecko - austryjacki kanclerz złożył 
ofiarę ze swego socjalizmu, ze swojej 
dumy narodowej i udał się do Canossy, 
rady najwyższej w Paryżu. Z powodu 
waluty jedzie Clemenceau do Lon­
dynu, a Lloyd George umizga się 
do amerykańskich republikan. C z e g o  
s i ę  n i e  r o b i  d l a  w a l u t y ?
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I czyż opamiętają się nasi endecy 
w takim momencie krytycznym, czyż 
nie zaprzestaną popełniać grzechów 
przeciw polskiej gospodarce i polskie­
mu kredytotowi? Gdzie się znajduje 
ów kaznodzieja, któryby mógł teraz 
mocnem swem słowem poruszyć serca 
endeckie (mam na myśli kieszenie) 
i wskazał im nową drogę, prowadzącą 
do uregulowania polskiej waluty?...“

Bicepsy Izraela.
W bolszewicko-sjcnistycznym „Kurje- 

rze Nowym,, lokalnym feljetonistą jest 
niejaki p. flffenszlak, piszący zamiast 
zamiast pod pseudonimem Petarda pod 
pseud. Pierrota. Otóż ten ognisty Ma- 
chabej, raz ponury raz zgryźliwy, to do­
wcipny to melankolijny, raz rozwież- 
gany to znów żałobnie pogrzebowy za­
mieścił w ostatnich czasach między 
Wierszami (w których bez opamiętania 
małpuje genialnego Tuwima) pt. „Ży­
dowskie mięśnie“ pfeljetonik charaktery­
styczny. Oto co pisze ta „lwia paszcza“ ... 
ukrywająca się pod pseudonimem Pier­
rota,. a nie Petarda:

„Żydowskie mięśnie mają najgorszą 
reputację. W istocie sport i cała ideo- 
logja kultury fizycznej — niewielką 
odgrywały rolę w naszem życiu. F\ prze­
cież rytuał prastary dużą wagę przywią. 
żuje do hygieny. Niestety, całe pokole­
nia dbały o rytualną hygienę żołądka, 
i stąd — tyle dobrego powiedzieć mo­
żna było o żydowskiem mięsie koszer- 
nem — a tak mało pochlebnego o — 
żydowskich mięśniach.

Narodowy ruch odrodzeniowy zbu­
dził jednak inicjatywą w kierunku roz­
woju siły fizycznej. Młodzież która naj­
częściej idzie za głosem zdrowego in- 
styktu, w rytmicznym szmerze sal gim­
nastycznych zaprawia się do nowego 
życia — w którem zjawi się odrodzone 
żydostwo, nietylko o wysokich myślą­
cych czołach, lecz i o zdrowych twar­
dych jak kamienie mięśniach.

Dziś nie można już żyć samą myślą, 
a ciosow nie odpiera się księgą. Nowy 
człowiek musi umieć zmiażdżyć nos prze­
ciwnikowi w walce bokserskiej. Nie 
jest to estetyczne, ale czyj żyjemy 
w czasach estetycznych?

Narody zachodnio europejskie entu­
zjazmują się turniejami sportowemi. 
Przesubteiny poeta, MaurycyMaeterlink 
napisał książkę p. t. „Pochwała boksu“ 
i sam .nawet potykał się w salach tren- 
ningowych, przyczem nieraz pono ober­
wał porządnie od słynnego Jerzego 
Carpentier.a.

W rywalizacji sportowej niemniejszą 
rolę odgrywa piłka nożna, czyli foot 
bali. 1 oto młodzież żydowska sprawiła 
nam miłą niespodziankę. Powstał wśród 
niej zastęp doskonałych mistrzów piłki 
nożnej „Hakoah“ .

„Hakoah“ świetnie reprezentuje 
mięśnie żydowskie. Prawie niepostrze­
żenie dla opinji naszej (o, praso żydow­

ska!) przebrzmiały ostatnie sukcesy 
„Hakoah“ . Hakoaczycy zwyciężyli 
w matchu piłki nożnej zastęp haler- 
czyków: Żmierzyli się też ze świetną 
drużyną polską „Polonia“ i wyszli na 
remis.

Opowiadają, że członkowie „Polonji“ 
przed matchęm nazywali „Hakoah“ — 
„Kakao“.

Przekonali się jednak, że to nie ka­
kao, a hakoah — moc.

Wspaniały rozwój żydowskich towa­
rzystw gimnastycznych, jak „Makabi“, 
„Bar Kochba“ , „ftmoso“, „Samson“ , 
„Hakoah“ i 30 innych klubów piiki no­
żnej, świadczy, że rozrastają się zwio­
tczałe mięśnie żydostwa. Z silnymi 
mięśniami łatwiej nam będzie przejść 
przez twarde drogi życia. Stary naród 
żydowski nie powinien się wstydzić swe­
go ciała wobec innych narodów świata“ .

Plan Kampanji na rok 
1920.
—O—

W ostatnich dniach Grudnia wygło­
sił w Krakowie przed słuchaczami tyl­
ko żydowskimi interesujący odczyt p. 
dr. Nichtberger na temat gospodarczo’ 
społecznych planów swych współwyz­
nawców. Mówił między innymi co 
następuje:

„Jeżeli w piekących kwestjach spo­
łecznych rozwija się już jakaś działal­
ność, to z powodu małego zaintereso­
wania się ogółu, słyszy się zawsze jed­
ne i te same nazwiska działaczy. Kwe- 
stją taką jest np. szukanie najwłaściw­
szych dróg i sposobów celem p r z e -  
w a r s t w o w i e n i a  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  ż y d o w s k i e g o  w Polsce. 
Trzeba koniecznie doprowadzić do tego, 
by żydzi nie lgnęli li tylko do handlu 
i zawodów woinych, ale, by, rozdzielili 
się na zawody liczniejsze i to szczegól­
nie na zawody produktywne. W ten 
sposób możnaby mianowicie ryzyko 
spowodowane konjunkturami wszelkie­
go rodzaju — ograniczyć do minimum“ '

„Ponieważ nieprawdopodobnem jest» 
by w obecnej generacji dorosłych ży­
dów, znaczniejszy procent dał się prze­
prowadzić do zawodów wymagających 
c i ę ż k i e j  ¡ m o n o t o n n e j  pracy 
fizycznej, trzeba pomyśleć o stworzeniu 
takich nowych źródeł zarobkowania 
dla egzystencji żydów (zwłaszcza dot­
kniętych wojną), któreby obok tego, 
ż e  są f i z y c z n i e  n i e c i ę ż k i e ,  
umożliwiały rozwój indywidualności, wła­
ściwej każdemu niemal żydowi“ .

L’amico Rabinowicz.
— X —

W nr. 8 czasopisma lekarskiego 
Revue Medica le de la Suisse Roman­
de — wychodzącego w Genewie, dr. 
fl. Rabinowicz w artykule: Psychotera­

pia i dz/edziny jej zastosowania napi­
sał co następuje:

„Oddziaływanie ducha na ciało znane 
jest oddawna. Potwierdzenie tego fak­
tu znajdujemy w wielu zdarzeniach his­
torycznych, w których występuje zna­
mienny wpływ opanowania siebie 
w dziedzinie poszczególnych zmysłów. 
Tak np. Mucius Scaevo!a trzyma rękę 
w ogniu, nie odczuwając bólu, podob­
nie bohatersko zachowywali sie męczen­
nicy kościoła, wreszcie podczas ostat­
nich pogromów żydowskich w Polsce 
(we Lwowie r. 1918) p i ę t n a s t u  
s t a r c ó w  z a t o p i o n y c h  w c z y ­
t a n i u  k s i ą g  T o r y ,  p o z w o l i ­
ł o  s i ę  ż y w c e m  w s y n a g o  d ze“ .

Doktór Rabinowicz jest żydem rosyj­
skim i nawet Z czasopisma lekarskiego 
umie zrobić trybunę agitacji antypolskiej.

„Przedświt?“
Baisinger, Baumgart, Diamand, Dre­

scher, Hering, Kohl, Lieberman, Luxen- 
burg, Preuss, Perl, Reger, Wolert.

Jest to spis współpracowników...
Czy pism niemieckiego „Daheim“ 

„Morgenstunde“?
Nie. Współpracowników miesięczni­

ka warszawskiego „Przedświtu“ . Chara­
kterystyczne.

ftronwald, Bernstein, Finkielkraut, 
Granberg-Rozental, Justman, Landau, 
Lebensbaum, Leyzerowicz-Elwier, Mu­
cha, Oppenheim, Tennenbaum, Wisele, 
Zamenhof.

Cży jest to spis członków Tow. 
Tomchaj flnyim?

Nie. To lekarze zalecani robotnikom 
polskim w Kalendarzu P. P. S. na rok 
1920. Charakterystyczne.

Schlosser o,., bolszewikach.
—  X —

W 6. tomie drugiego wydania ogólnej 
historji Fryderyka Krzysztofa Schlossera 
dla narodu niemieckiego, sporządzonego 
na chwałę Prus, a z antypolską tendencją 
w 1876 r. czytać można, że Kazimierz 
Wielki popełnił dwa kardynalne błędy. 
Po pierwsze wytworzył on wszechwładztwo 
magnatów polskich, co doprowadziło 
w Polsce najpierw do oligarchiczno- 
arystokratycznych rządów, następnie zaś 
do monarchicznej Rzeczypospolitej, 
a w końcu do upadku Państwa Polskiego, 
Po drugie chciał on szybko wytworzyć 
w Polsce handel i przemysł i otworzył 
w tym celu podwoje swego państwa 
prześladowanym wówczas w całej Europie 
żydom. Ten chybiony krok podkopał 
podwaliny Państwa Polskiego.

Żydzi przybyli bowiem licznie z Nie­
miec do Polski i chwycili się różnorod­
nych rękodzieł i interesów handlowych, 
które były intratne a nie wymagały 
wielkiej pracy. Mnożyli się oni niezmier­
nie jak niegdyś w Egipcie i pozostawiali 
chętnie honory i rangi innym, byle tylko
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im przypadły zyski. Lichwiarstwa żydów 
nie oceniano w Polsce tak ujemnie jak 
w Niemczech, a gdy weszło w życie upi­
janie siQ trunkami wyskokoweini, to ży­
dzi sami wstrzymywali się od ich nad- 
miern ego używania, wykorzystali natomiast 
skłonność Słowian do 'opilstwa i ukuli 
dla indu nowe okowy, aby go wciągnąć 
w swe sieci. Wódką bowiem przyswoili 
oni sobie całą gotowiznę chłopów, za co 
chłopi nazywali ich nawet swoimi dobro­
dziejami i obrońcami“ .

Uczeni o utopistach.
—o—

„Socjaliści mają zawsze program sprzecz­
ny w praktycznem zastosowaniu z tym, 
który zapowiadają teoretycznie: domaga­
ją  się, aby własność była przekazana ma­
som nieposiadającym, tymczasem oddają 
ją państwu; pragną dobrobytu ludu, 
a lud ten poddają samowoli rządu. Mówią 
o wolności, a każda jednostka musi być 
posłuszna żądaniom pracy i otrrymuje to, 
co administracja uzna za właściwe jej 
przyznać. Chcą wyemancypować pracę 
niewolniczą. Mówią o ideale rządu, a, po­
tęgując jego atrybucje, czynią z niej rząd 
policji, samowoli, korrupcji. Marzą
0 doskonałem społeczeństwie, w którem 
ulegnie zmianie natura ludzka, a niszczą 
wszystkie moralne części istoty ludzkiej: 
energję, przezorność, sprawiedliwość."

Egmont Hake
(The comming indywidualism 1894).

„Kollektywistyczna produkcja, jest nie­
możliwa na demokratycznej podstawie. 
Produkcja taka mogłaby być wyłącznie 
administrowana przez zhierarchizowaną 
administrację, nieposiadającą wcale de­
mokratycznego charakteru, niezapewnia- 
jącą ani wolności, ani równości, ani ja­
kiejkolwiek gwarancji przeciwko naduży­
ciom władzy. Demokracja socjalna nie zna­
lazła środka na przyznanie każdemu 
dokładuej wartości jego pracy społecznej." 
W zakończeniu dodaje Schoeffle, że de­
mokratyczny kollektywizm jest utopijny
1 nie może zrealizować ani jednej ze 
swoich ekonomicznych obietnic.

Prof. Schoeffle:
„Die Rnssichtlosigkeit der Social- 

demokratie. Tubingen. 1904“.

Także „Piast“.
W sprawie Towarzystwa „Piast“ i p. Hen. 
Barylskiego otrzymaliśmy dwa pisma, które 
poniżej umieszczamy oddając czytelnikowi 

sąd w tej sprawie.
I.

Szanowny Panie Redaktorze.
W N-rze 49 poczytnego pisma Pań­

skiego zamieszczono artykuł p. t. „Także 
„Piast“ , skierowany przeciwko zawodo­
wej działalności p. H. Barylskiego. Po­
mijając treść zarzutów w tym kierunku, 
opartych zresztą na błędnych przesłan­
kach, poczuwamy się do obowiązku stwier­
dzenia, że końcowy zarzut artykułu, po­

dający w wątpliwość patrjotyczne stano­
wisko p. Barylskiego w czasie okupacyj­
nym —  jest niesłuszny i krzywdzący 
nietylko jego osobę, lecz również i P. P.P., 
w której p. B. zajmował i zajmuje stano­
wisko prezesa delegacji. W tej roli da­
wał wyraz swym przekonaniom, niejed­
nokrotnie narażając się okupantom, choć­
by podpisując deklarację i odezwy P. P. P. 
oraz Koła Międzypartyjnego.

Racz przyjąć Szanowny Redaktorze 
wyrazy szacunku, z jakim pozostajemy 

w imienia Zarządu P. P. P.
(podpisy).

II.
W domu Akc. Tow. Ubezp. „Rosja“ 

w Warszawie, znajdującym się przy ul. 
Marszałkowskiej N: 124 całe szeregi lat 
mieśoiło się biuro wywiadowcze „Sckim- 
melpfennig“ , biuro to, które pod formą 
udzielania informacji kredytowych pro­
wadziło formalne wywiady dla sztabu 
armji niemieckiej, biuro to miało oddziały 
po całym świecie, ponieważ generalnym 
pełnomocnikiem na Warszawę pomienio- 
nego towarzystwa był i jest obecnie Hen­
ryk Barylski, więc przecież musiał wie­
dzieć komu i na co wynajmuje lokale 
w zarządzanym przez siebie domu.

Wiadomości te jednakże mieć musiało 
Biuro Głównego Urzędu Likwidacyjnego, 
bo wystąpiło w dn. 28/VII 1919 r. z żą­
daniem rekwizycji lokalu przy ul. Mar­
szałkowskiej Ni 124 należącym do Akc. 
Tow. „Rosja".

Dnia 14 siepnia 1919 r. Komisja Re- 
kwizycyjna postanowiła rekwizycję tę 
przeprowadzić.

Dnia 5 września 1919 r. minister rol­
nictwa i dóbr państwowych decyzję tę 
bez motywów u c h y l i ł ,  ale to jeszcze 
nie koniec opieki ministerjalnej nad nie­
miecką zakapturzoną instytucją.

W księdze hipotecznej domu, należą­
cego do akc. tow. ub. „Rosja" w War­
szawie przy ul. Marszałkowskiej N° 124 
Henryk Barylski. w imieniu tego towa­
rzystwa zapisał ministerstwu skarbu kau­
cję Mk. 6,000,000, omówienie zapisanej 
kaucji na rzecz ministerstwa skarbu jest 
tak charakterystyczne, że pozwolę sobie 
główną treść poniżej przytoczyć:

„IV  Dział Kol. Gł, N r.. . .  wpis.
6000000 marek polskich kaucji Tow. 

Akcyjne ubezpieczeń „Rosja" wpisało na 
nieruchomości niniejszej na rzecz mini­
sterstwa skarbu. Z kaucji tej i do jej 
wysokości akc. tow. nb. „Rosja“  nieza­
leżnie od prawnej odpowiedzialności z ca­
łego majątku towarzystwa, odpowiadać 
będzie przed Ministerstwem Skarbu za 
wszelkie należności w kapitale, procentach 
i kosztach z tytułu kredytów przez Mini­
sterstwo Skarbu przyznanym i być mo­
gących na pokrycie zobowiązań w Polsce 
zaciągniętych oraz wogóle odpowiadać 
będzie za wszelkie zobowiązania swoje 
względem obywateli państwa polskiego 
z tern wyraźnem zastrzeżeniem/ że zobo­
wiązania względem ministerstwa skarbu 
będą zaspokojone z tej kaucji z pierw­
szeństwem przed wszełkiemi innemi na­
leżnościami. Do kaucji tej przywiązane

są rygory w dziale III pod Nr. Wcią­
gnięte (d. j. w.).

Przeczytano, przejęto i podpisano".
Tu już kończy się kres rozumowania 

ludzkiego, ponieważ akc. tow. ub. „R o­
sja“  znalazło się z powodu wojny w trud­
nościach płatniczych, to ubogi skarb pol­
ski ma przyjść z pomocą finansową zaka- 
pturzonym Niemcom.

Do chwili, kiedy piszę niniejszy refe­
rat t. j. po dzień 22/XlI 1919 r. akt ten 
jeszcze przez obydwie strony nie został 
podpisany, a co za tern idzie minister­
stwo skarbu żadnych sum płacić jeszcze 
nie mogło, ale to nie przesądza sprawy, 
że może w tjch dniach wypłatę załatwić 
i w ten sposób zamiast korzystać ze spo­
sobności i zarekwirować dom ten na u- 
żytek rządu polskiego z tytułu rozlicz­
nych pretensji, jakie prędzej czy później 
mieć będą obywatele państwa polskiego 
do akc. to w', ub. „Rosja", to postanowiły 
wbrew najżywotniejszym interesom całe­
go społeczeństwa i kraju otoczyć w do­
datku jeszcze opieką finansową zakaptu­
rzoną niemiecką instytucję.

Z przytoczonych powyżej faktów wi­
dzimy, że nie my Polacy rządzimy kra­
jem, lecz nami rządzą Niemcy, co wy­
mownie świadczy o tem, że zabiegliwi 
Niemcy mają we wszystkich ministerjach 
na rosyjski sposób oddanych sobie duszą 
i ciałem ludzi, którzy nie bacząc na to, 
że obowiązkiem ich jest przeciwdziałać 
na każdym kroku niemczyznie postępują 
odwrotnie, współdziałając niemieckim in­
teresom i otaczają intrresy te opieką 
prawa, chociaż nie można ani na chwilę 
przypuścić, aby nasi ministrowie, gdyby 
byli o tem wszystkiem szczegółowo poin­
formowani przez swoich sekretarzy, żeby 
ccś podobnego zrobili, jak to powyżej 
opisaliśmy, lecz chaos panujący w mini­
sterstwach, częste zmiany gabinetów mi- 
nisterjalnych są nader wygodnym tere­
nem dla różnych ciemnych osobistości 
nieprzebierająeych w środkach.

Odehrześcijanieme.
—o —

Clemenceau, jak już donosiły dzien­
niki, zwróci! niedawno uwagę na groź­
ne skutki wyludniania sią Francji i słu­
sznie zaznaczył, że wzrost ludności za­
leży od reformy moralnej społeczeństwa. 
Jak groźny jest stan, przedstawia cy­
frowo „La Croix" w Na 11.263. W 77 
departamentach nie objętych wojną, 
ludność zmniejszyła się w 1918 r.
0 389.575. gdyż było tylko 399.041 uro­
dzin, a 788.616 zgonów; np. zabici na 
wojnie żołnierze z tych departamentów 
nie są wciągnięci do statystyki; znowu 
więc więcej trumien niż kołysek. Gdy­
by tak dalej szło, oblicza cyt. gazeta 
— po 29 lalach, Francja z Alzacją
1 Lotaryngją będzie liczyć 30 pilom. 
50 niżej 20 mil. Przypomina więc dzien­
nik rodakom, choć to im znane i przy­
kre, że w r. 1870 ludność Niemiec 
i Francji była równa ilościowo, teraz
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Niemcy mają do 70 rnii. a Francja mi­
mo licznych naturalizacji dosięgła nędz­
nej cyfry 39 mil. Bez ogródek przyz­
naje więc de Gibergues w „Crise de 
la natalite“ , że przyczyną jest niemo- 
ralność, jedynym zaś ratunkiem powrót 
do religji, co też i na kongresie w Nan­
cy (gdzie wcale nie działały jakieś 
względy religijne), jako środki zaradcze 
uznano: m o r a l n o ś ć  i r e l i g j ę .  
Wyludnianie się Francji idzie po linji 
matematycznej ! , , o d c h r z e ś c i j a -  
n i e n i a "  k r a j u  ( t e g o  t e r m i n u  
u ż y w a  „ La  C r o i  x“ ) — konstanto- 
wany z wielu stron pewien zwrot ku 
religji jest dla Frsncji zapowiedzią zmia­
ny na lepsze.

Wracają! wreszcie wracają! 
Hosannah!

— o —

W sejmie Dolnej fiustrji postawił 
chrześcijańsko-socjalistyczny poseł, Ho- 
mola wniosek nagły, domagający się 
od rządu krajowego, by przeprowadził 
jaknajprędzej wydalenie wszystkich 
szkodliwych cudzoziemców, a zwłaszcza 
żydów galicyjskich z Wiednia. Poseł 
domaga się, by rząd kraiowy co 24 dni 
przekładał sejmowi sprawozdanie o sta­
nie akcji ewakuacyjnej. Wniosek został 
znaczną większością głosów przyjęty.

Pecunia noń olet...
0 — 0

Główny Komitet Daru Narodowego 
dla Naczelnika Piłsudskiego (Warszawa 
Boduena 6 m. 2) zwrócił się do Redak­
cji spotwarzonej przez całą Levycę 
„Dwugroszówki“ pod datą 14 paździer­
nika r. b. z wezwaniem następującemu 

„Szanowny Panie Redaktorze!
Główny Komitet Daru Narodowego 

dla Piłsudskiego uprzejmie pr®si o 
otwarcie w Pańskim Dzienniku stałej 
rubryki składek na rzecz daru narodo­
wego oraz umieszczenia w najbliższym 
numerze odpowiedniej wzmianki.

Wice-Prezes; fi. Strug.
Sekretarz. Dr. Kazimierz Dłuski.“

Laboremus!.
— X—

„Liga pracy“ podjęła śmiało dosko­
nałą akcję w sprawie zmniejszenia ilo­
ści dni świątecznych w Polsce i powię­
kszenia przez to dni pracy, fikcja ta 
nie stoi w sprzeczności z kodeksem 
Prawa Kanonicznego i nie obraża uczuć 
katolickiej ludności, gdyż obowiązują­
ca liczba dni świątecznych w kościele 
katolickim jest znacznie mniejsza, niż 
ta, jaką uświęcił w Polsce długotrwały 
zwyczaj.

Z tego wychodząc założenia mo­
żna przypuszczać, że, przy poparciu

L I B E R O M  V É T _ 0

naszych władz kościelnych i wszczęciu 
odpowiednich starań przez różne czyn­
niki społeczne, dałaby się wpJowadzić 
w życie odezwa Papieża Piusa X „de 
diebus festis,, z dnia 2 lipca 1911 r., 
która zezwala przenosić świąteczne dni 
tygodnia na najbliższą niedzielę.

Argumentując potrzebę powiększe­
nia dni pracy w Polsce, w naszych 
warunkach gospodarczych „Liga Pra­
cy“ mówi: „strata jednego dnia pracy 
przy 30 miljonowej prawie ludności w 
Polsce wynosi 100,000,000 marek — je­

1

żeli uprzytomnimy, że w tym samym 
dniu stukilkodziesięcio miljonowa lu­
dność naszych sąsiadów zyska w swej 
produkcli kilka miljardów—to staje się 
oczywistem, ile Polkka traci na rynku 
miedzynąrodowym przez zmarnowanie 
jednego dnia.

Nadto „Liga Pracy“ nawołuje, by 
na niedziele przenieść wszelkie obcho­
dy. uroczystości i zabawy.

Bravo! Bravo! Bravo!

Na Pomorzu, w pow. listowskim 
sprzedali swe majątki Niemcom:

Pan Ratlewski Jakób, straciwszy 
przez'fałszywą spekulacją majątek Mot- 
czyn pod Chełmżą, sprzedał obecnie 
Stawnicę (800 mórg) Niemcowi Grin- 
mowi. Sprzedawczyk pierwszy i zdrajca. 
Osiadł obecnie jako bankrut i banita 
w Chełmży.

Stefan Samolińskl, exfabrykant my­
dła w Berlinie, geszefciarz, sprzedał 
Franciszkowo (2,300 mórg) Niemcowi 
Marudzie.

Matuszewski, b. oficer pruski, mów­
ca wiecowy, działacz, sprzedał majątek 
Marjanowo (2,400 mórg) Niemcowi Vo- 
glowi.

Jan Kaczorowski (b. prezes Kółek 
rolniczych, prezes Rady Ludowej na po­
wiat złotowski, mówca, prowodyr ruchu 
narodowego, ożeniony ze Stablewską), 
sprzedał majątek Tarnówka Niemcowi 
Drewsowi,

* * *
P. Emilja Zarembina, wdowa po do­

ktorze, bezdzietna, opiekunka wychowa­
nek w Arcybractwie przy kościele P. P. 
Sakramentek, sprzedała nieruchomość 
swą przy ul. Nowe Miasto nr. 1—żydowi 
Wejchajcerowi, swemu lokatorowi, wła­
ścicielowi krowiarni, zbogaconemu na 
mleku 1 na interesach z okupantami. 
Dodać należy, że p. Zarembina jest człon­
kinią Arcybractwa religijnego przy ko­
ściele P.P. Sakramentek ł że jej nieru­
chomość graniczy właśnie z klasztorem 
i kościołem PP. Sakramentek.

P. Józef Koziorowski z Kujaw, sprze­
dał swój majątek Łąki Markowe Sinie 
Praszkerowi z Włocławka i jak obecnie 
dowiaduje sią '„Słowo Kujawskie" ze 
sfer ziemiańskich, ten sam Koziorowski 
pertraktuje o kupno większego majątku 
Zaduszniki w pow. lipnowskim od pani 
Wąsowicz, zapewne, by z odpowiednim 
zyskiem odprzedać go znowuż żydom.

Księżna Marja Magdalena Radziwił­
łowa, Białorusinka, mieszkająca w War­
szawie sprzedała nieruchomość przy ul. 
Nowolipie nr. 52 gminie Starozakonnyck.

Julja Heinrichowa i Helena Zieliń­
ska sprzedały nieruchomość przy ul. 
Pańskiej nr. 31 Chajmowi i Ruchii Po- 
snerom.

Mieczysław Malcz i Józeia z Olszew­
skich sprzedali dom przy ul. Nowolipie 
nr. 6 Chajmowi i Cyrtłi Stanisławskim (?)

Feliks Bogucki sprzedał dom przy 
ul. Pańskiej nr. 97 Szymsze Binem Sie- 
miatyckiemu.

Ignacy Piędzicki sprzedał dom przy 
Aleji Jerozolimskiej nr. 97 Mordce i 
Sonji Płońskim, litwakom.

Celina Laska sprzedała dom przy 
ul. Wołyńskiej nr. 7 Szlamie Russekowi.

Małżonkowie Szymańscy sprzedali 
dom przy ui. Marjensztad nr. 19 Chunie 
Esterze Ajzenwasser.

Ferdynand Ziółkowski sprzedał dom 
przy ul. Nowowolskiej Ickowi Lipszycowi, 
Lejzorowi Zelmanowiczowi i Mordce 
Langerowi.

Mieczysław Błernathe sprzedał dom 
przy ul. Kaczej nr. 4 Naftalemu i Fejdze 
Feingoldom.

Pani Saska z Buska nieruchomość 
swoją przy kościele sprzedała Zyhma- 
nowi i M. Gropsowi.

Antoni Wiadrowski sprzedał swój 
dom przy ul. Kapitulnej nr. 3 Judzie 
Herszowi Wachterowi.

K. Wincenty Zakrzewski sprzedał 
dom przy ul. Solnej nr. 17 Mojżeszowi 
Frenklowi i Ciule Wasserfisz.

Małżonkowie Kacperowscy sprzedali 
dom przy ul. Dzielnej nr. 14 Berkowi 
Rembamowi.

Zygmunt Władysław Racięcki, oby­
watel ze Zgagowa rypińskiego za 200 
tys. przefrymaczył posesję przy ul. Ki­
lińskiego 23 w Łodzi Ruwinowi i Marjem 
Edelsztajnom.

Alojzy Fogiel w Łodzi sprzedał za 475 
tys. koncertówkę i teatr polski przy ul. 
Dzielnej 18 Judzie Lewkowi i Moszkówi 
Werdygierom.

Tow. Akc. Karola Szajblera sprzedało 
za 350,000 mk. nieruchomości przy ul. 
Średniej 21 w Łodzi Szlamie i Maszy 
Bernhajmom.

Antoni Kaźmierczak w Lodzi sprzedał 
dom przy ul. Lubelskiej 5, hypoteczny 85 
w Radomiu, żydom Abramowi Lipie i 
Rajzli małżonkom Den za 230 tys. rubli, 
w rzeczywistości podobno za większą 
sumę.

Rada gminna miasta Żywca na po­
siedzeniu w dniu 7 listopada b. r. odby­
tem, uchwaliła odebrać inżynierowi Bal­
tazarowi Boguckiemu obywatelstwo ho­
norowe, albowiem tenże przez sprzedaż 
swej fabryki w Żywcu w ręce żydowskie, 
a ponadto przez dwukrotne sprzedanie 
tej fabryki dopuścił się czynu, nielicują- 
cego z godnością obywatela honorowego.

Polska Spółka dla przemysłu leśne­
go w Lublinie sprzedała dużą leśną 
przestrzeń z dóbr Olchowiec, w pow. 
Krasnostawskim ziemi Lubelskiej, w ręce 
żydowskie. Fakt powyższy tern silniej 
winien być przez społeczeństwo napięt­
nowany, iż wśród członków S-ki są pp. 
Stanisław Kowerski właściciel Duba w 
Lubelskiem i dr. Miklaszewski z Kra­
kowa.

Hańba ich pamięci I
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Paradissus Judacorum.
Polacy mojżeszowego wyznania w pol­

skim sztabie generalnym.
Oddział II Informacyjno-wywiadowczy: 

Por. Lilienfeld (Sekcja wywiadowcza), 
Ppor. Breiter (Biuro Prasowe) redaktor 
„Żołnierza Polskiego" i szef propagandy 
wśród wojsk na froncie.

Oddział III Operacyjny: Por. Czopp, 
referent frontu wielkopolskiego, Ppor. 
Toepfer, referent frontu bolszewickiego.

Oddział Ill-a Służby łączności: Kapt. 
Ehrenberg (Telegrafia połowa *>.

Kwatermistrzostwo główne: Por. Sil- 
berman-Skarzyński (Sekcja Samochodowa), 
Kapt. Dr. Przedorski (Sekcja Lekarska).

Komisja Kasowa: Por. Peltz.
Oddział IV-a Kolejowy: Ppor. Hirsz- 

band, Inż. Jakobs.
Oddział V Prezydjalny: Ppor. Ehrlich.
Kompanja Sztabowa Sztabu General.: 

Kapt. Dr. Sohönfeld—lekarz komp. sztab., 
Ppor. Buohwald— zastępca komdta komp. 
sztab. * **

Gremium kupieckie w Rzeszowie zwo­
łało Walne zgromadzenie swoich człon­
ków na 2. listopada b. r. celem wyboru 
przełożeństwa wydziału. Przybył] m na to 
zgromadzenie odrazu rozdano karteczki 
do głosowania, które opiewały następują­
co: Przewodniczący: Fett. Zastępca: Ungar. 
Wydziałowi: Wistreich, Schlager, Salwach 
Donth, Rogowski, Zukker, Ungar, Schip­
per, Licht, Fröhlich, Tuchfeld, Diner. 
Zastępcy wydziałowych: Fredman, Amkraut, 
Nadel, Porcelan, Aksamit, Wolf. Komisja 
rewizyjna: Grauer, Strenger, Weichsel­
baum. Kupcy katoliccy zauważyli, że po­
dobny jiskład wydziału jest niemożliwy 
ze względu na to, że na 12 wydziałowych 
jest tylko trzech katolików, a na 6 zastęp­
ców tylko jeden, zaś w komisji rewizyjnej 
wcale ich niema, i zaproponowano żydom 
pewne drobne ustępstwa z ich strony. Ży­
dzi się jednak nie zgodzili, wobec czego 
kupcy opuścili salę.

* **
Na stacji w Herbach zatrzymano 5 

wagonów ryżu, mleka skondensowanego 
i słoniny, które bez należytego zezwole­
nia min. aprowizacji usiłowano przewieść 
zagranicę. Wagony te odebrać miał na 
Śląsku S. K o h n. Kiedy transport żyw­
ności wstrzymano, przybył do władz 
w Herbach kapitan armji amerykańskiej, 
domagając się udzielenia zezwolania na 
przewóz żywności poza granicę. Gdy ka­
pitanowi oświadczono, że koniecznie są 
potrzebne dokumenty z min. aprowizacji, 
kapitan był wielce niezadowolony i twier­
dził, że wobec takięgo postępowania władz 
polskich Ameryka nie będzie mogła dostar­
czać żywności Polsce. Cała sprawa nie 
jest jeszcze należycie wyświetlona i dla­
tego wagony z żywnością pozostawiono 
w Herbach do dyspozycji min. aprowizacji.

*) Czy nie kuzyn p. Naphtalego Ehren­
berga, dawnego cenzora pism żydowskich, 
który jako reemigrant przybył rok temu 
z Moskwy do Warszawy?

W lokalu Woluej Wszechnicy Polskiej 
przy ulicy Szopena 14 w Warszawie 
odbyło się otwarcie roku akademickiego 
Szkoły dziennikarskiej. P r o f .  I g n .  
H a l p e r n  wyjaśnił zebranym organizację 
szkoły, odrębność jej od Wszechnicy, cel 
i zadania. Wezwaniem słuchaczy do usil­
nej pracy zakończył przemówienie. 
P r o f .  K e m p n e r  podkreślił w wykła­
dzie swym znaczenie publicystyki w dzien­
nikarstwie. dając zarys jej rozwoju 
w Polsce; zaznaczył że Szkoła Dziennikar­
ska krzewić będzie umiejętność szerzenia 
wiedzy. P r o f .  W o 1 e r t wykazał, jak 
wielką rolę odgrywa we wszystkich dzie­
dzinach życia współczesnego prasa, jak 
jest nieodzowną i od życia nieodłączoną.

Profesorów Aryjczyków Szkoła Dzien­
nikarska zdaje się nie posiadać wcale.

*  *
X-

W lipcu 1915 r. zaczęło we Włocławku 
wychodzi pismo codzienne p. t. „Goniec 
Kujawski“ . Publiczność włocławska była 
zdumiona łatwością, z jaką redaktor, 
p. Handelsman, koncesję od Niemców 
otrzymał. Pismo, zrazu bezbarwne, stało 
się wkrótce blado - niepodległościowe, 
a potem wyraźnie filo-niemieckie, zaś 
wyśmienity stan finansowy p. redaktora 
zwracał powszechną uwagę. Dopiero jed­
nak usunięcie p. Handelsmana ze stano­
wiska redaktora i oficjalne ogłoszenie 
znanej spółki „Zawiłowski i Napieralski“ , 
że jest właścicielem pisma, otworzyło 
oczy społeczeństwa na rzeczywisty cha­
rakter wydawnictwa. Handelsman (nawia­
sem mówiąc brat znanego historyka ger- 
roanofila) zmienił nazwisko na Targowski 
oby zatrzeć ślady i obecnie pracuje 
w jednera z ministerjów.

Zgadnijcie w którem?
* *#

P. Jadwiga Katyńska, uchodząca 
w kołach towarzyskich za działaczkę spo­
łeczną (organizatorka ochrony im. Promyka) 
sprzedała dom przy ul. Granicznej nr. 7 
żydowi Lichtowi, znanemu handlarzowi 
brylantów. Żaznaczvć należy, że p. Ra- 
tyńska posiada w Warszawie kilka nieru­
chomości, nie zalicza się więc do ludzi 
niezamożnych, zmuszonych do wyzbywania 
się swej własności za wszelką cenę. 
Przejście własności polskiej w ręce ży­
dowskie w dzielnicy tak zagrożonej, jak 
ul, Graniczna, jest szczególnie dotkliwą 
stratą społeczną.

*
•X- *

— Na łono judaizmu. W przeciągu 
ubiegłego roku zanotowano w rabinacie 
warszawskim 23 wypadki przyjęcia z powro- 
tem religji żydowskiej przez przechrzto',v- 
Większa część tego „gajrim“ należy do 
sfer inteligencji żydowskiej.

X-X- *
Dochodzą nas wieści z Bydgoskiego, 

że tamtejszy Podkomisarjat polski na rzą­
dowy majątek polski w powiecie wy­
rzyskim zakupił kilkadziesiąt koni od 
firm żydowskich, jak Preuss-Wolff
i Kohn- Ascher. Zapotrzebowania koni nie 
ogłoszono w gazetach polskich, tak samo 
nie zwrócono się do licznych handlarzy 
polskich i rolników, którzyby bez trudu

potrzebne konie dostarczyć mogli. Fakt 
ten dowodzi faworyzowania handlarzy ży­
dowskich z funduszów państwowych i po­
mijania pośredników polskich. 1 to nawet 
w Wieikopolsce!

* **
Do Warszawy przybył Meur Feinleb, 

przedstawiciel komitetów opieki nad ży­
dami na Litwio i Białorusi. Zajmuje on się 
reewakuowaniem żydów do Polski, skąd 
oni zostali wydaleni wr pierwszym roku 
wojny. Liczba tych żydów z Polski i Lit­
wy wynosi przeszło 200.000, a przyby­
wają oni głównie w Wielkorosji. Delegat 
zwrócił się do amerykańskiego komitetu 
żydowskiego w Warszawie o pomoc 
i wstawiennictwo u rządu w celu przysła­
nia tych żydów z powrotem do Polski.

* **
W prastarej stolicy Piastów: Kruszwi­

cy, mieszkają przeważnie żydzi, rządzą zaś 
nią Niemcy, a oba te żywioły odnoszą się 
wrogo do nielicznych tam zrosztą miesz­
kańców polskich. Będącego na urlopie 
burmistrza Niemca zastępuje żyd budowr- 
niozy Apelt., który miał się swego czasu 
wyrazić, że „najllepszym sposobem na
Polaków są granaty ręćzne“ .

** *
Kierownikiem wojskowych stadnin ko­

ni w Wieliczce jest porucznik W., który 
bardzo nie lubi chłopów, zwłaszcza gdy 
przyjdą prosić o wypożyęznie koni do 
robót w polu. Przy sposobności odsyła 
wtedy cliłopówr do wszystkich djabłów, 
ale za to wielickie żydki cieszą sie 
specjaluą opieką p. porucznika, albowiem 
mogą oni użyAvać wojskowych podwładnych 
mu koni do rozwożenia rozmaitych „be- 
zieszów“ .

*
X- X-

Na pierwszym Zjeździć Kulturalno
oświatowym P. P. S. w Krakowie jaki
miał miejsce wr pierwszych dniach Listo­
pada wygłosili w pierwszym dniu zjazdu 
dłuższe referaty towarzysze St. Posner, 
dr. Bolesław' Drobner i Zygmunt Hc-ryng. 
Dla zachowania decorum przemawiał też
jeden Aryjczyk prof. R. Minkiewicz.*

X- *

Na dorocznem zebraniu Towarzystwa 
Miłośników Historji polskiej w Wurszawie 
w zastępstwie chorego prof. Mościckiego 
zebranie zagaił członek zarządu prof. Mar­
celi Handelsmann specjalista od Litwy, 
autor znanego paszkwilu na Angję, fawo­
ryt prof. Rethego z Berlina, Ekselenoji 
Wllanowitz - Moellendorfa i Eksellencji 
v. Hutten-Czapskiego. Trzeci przemawiał 
na zebraniu Towarzystwa prof. Kętrzyń­
ski, autor kilku fejletonów w „Godzinie 
Polskiej“ wr których z pośród historyków 
polskich wychwalani byli specjalnie p.
Aszkenaze i Handelsmann.

** X-
Krążą pogłoski w Warszawie że odbu­

dowę twierdzy Ossowca powierzono mło­
demu aferzyście Hsndelsmanowi - Targow­
skiemu. Również krążą pogłoski żo dy­
rekcje pierwszej polskiej fabryki amunicji 
mają sfery miarodajne oddać w ręce ka­
pitana Natansona - Leskiego, który 
z techniką niema nic spólnego a jest tyl-

http://rcin.org.pl



10 L I B E R O M V E T O

ko dyrektorem fabryki mebli w Wojcie­
chowie. W intendenturzo wojennej zaś 
podobno dzięki protekcji kapitana Frorno- 
wieża (Frommera z Krakowa) chefa sekcji 
mundurowej (po usunięciu pułk. Niewia­
domskiego) olbrzymie obstalunki i zamó­
wienia otrzymali w ostatnich czasach ży­
dzi Lipski i Kantorowicz. Czy to prawda?

*  X-•»
P. Alfred Kohn — nowy prezes są­

du okręgowego w Łodzi — zaczął swo­
je urzędowanie, jak przystało wiernemu 
wyznawcy starego testamentu, od popie­
rania swoich*

W sądzie okręgowym w Łodzi pra­
cował równocześnie z p. Alfredem p. 
Moryc Kohn, rodzony brat dzisiejszego 
prezesa. Otóż p. Moryc chciał zostać 
wiceprezesem sądu, ale okazała się to 
niemożliwe ze względu na społeczeństwo 
polskie.

Znalazło się jednak wyjście. Oto 
Moryc podał się do dymisji, a uzyskał 
obietnicę, że otrzyma rejenturę w Łodzi. 
1 rzeczywiście Moryc Kohn wniósł odpo­
wiednie podanie do ministerjum spra­
wiedliwości. P. Alfred Kohn podame to 
poparł i czyni zabiegi o korzystne za­
łatwienie prośby brata. Ponieważ posa­
dy rejentów są wszystkie zajęte, dlate­
go dla p. Moryca Kochna ma być otwo­
rzona 16-ta rejentura. Czy jest ona 
potrzebna? Przed wojną już stworzono 
pięć nowych rejentur. Wiadomo, że 
w latach wojny zmniejszyła się liczba 
ludności i tranzakcji.

Nie potrzeba więc, ale chęć dogo­
dzenia p. Morycowi skłoniła p. Alfreda 
Kohna do poparcia tej sprawy.

Oto są rezultity nominacji żydów 
na takie wysokie stanowiska.

Jak się dowiadujemy, przeznaczone 
dla Krakowa 20 wagonów cukru grysi­
kowego i kostkowego — otrzymali ce­
lem rozdzielenia go między konsumen­
tów — bracia Kohn, właściele składu 
perfum i mydła („Alba“ ) przy ul. Szcze­
pańskiej. * **

W listopadzie b. r, otrzymali w Uni- 
werstytecie lwowskim stopień doktorów 
praw pp.: Zygmunt (Salomon) Gall, Jan 
Alter, Izaak Weiss, Michał Peiper, Elsig 
Ackerman, Piotr Konopka, Natal Karol 
Krebs, Maurycy Mojżesz Kormus, Józef 
Pudlu, Piotr Leicht, Józef Rauch, Salo­
mon Abraham Blas, stopień doktora 
filozofji, Salamon lgel ze Złoczowa. Za­
tem na 13-tu — nowych doktorów tylko 
dwóch Polaków. Polska młodzież wal­
czy, a „neutralni“ składają doktoraty.

* **
Wystarczy raz przejść sić przez plac 

Bankowy w Warszawie, ażeby odrazu 
pojąć, że tu skupia się sieć wszystkich 
tych pasożytów i pająków, lichwiarzy 
i giełdziarzy, którzy pod płaszczykiem 
„kantorów“ wymiany najrozmaitsze 
walutowe szachrajstwa prowadzą. Prawie 
w każdym domu mieści się „kantor“ 
wymiany. Gdyby każdy z nich 
naprawdę tylko wymiennemi interesami

się trudnił, to spewnością zabrakłoby 
monet i walut na całym świecie. Tole­
rowanie przez rząd tylu kantorów jest 
równoznaczne z tolerowaniem wszystkich 
interesów tych panów, ß o  że oprócz 
legalnej wymiany i innemi legalnymi 
interesami jeszcze też i nielegalne histo- 
rje dzieją się w bankach tych czy kan­
torach, o tern dziś wróble na dachu już 
śpiewają. Tu w tych kantorach znajduje 
się centrala i sieć wszystkich tych 
arterji wywozowych, które ogałacają 
Polskę ze złota i waluty, tu hyeny naj­
rozmaitsze z chciwych chęci zysków 
tnjdnią się nielegalnym handlem walu­
tami, wywozem waluty i złota a dzieje 
się to wszystko pod płaszczykiem le­
galnej koncesji i firmy „kantoru wy 
miany“ .

Tu rozbił swe namioty też szef Ju­
lek Muskał, operujący po całej Polsce 
ze swym sztabem, z których sławni są 
generalni zastępcy Wehrman ze Sosnow­
ca, Sussermann z Lublina.

Tu operuje rodzina Schonbergów, ta 
tak bardzo sprężysta i szatańsko-sprytna 
firma, o której tyle, tak bardzo wiele 
niejeden wyznawałby. Tu pracuje osła­
wiony Grasberg i cały szereg podob­
nych, którymi zająć się szeroko musi­
my, bo tolerowanie tego rodzaju kan­
torów staje stę niebezpieczeństwem.

Stąd z Warszawy rozchodzą się szla­
ki pasożytów po całej Polsce, tu w tych 
cichych i małych, niepozornych kanto­
rach jest siedziba najrozmaitszych nie­
bezpiecznych bandytów giełdowych, dla 
których pieniądz jest Bogiem, a cel 
zdobycia miljonów każdy środek uświę­
ca.

Tolerowanie tych gniazd jest równo­
znaczne z zamachem na skarb państwa, 
dobrobyt obywateli i całość ojczyzny. 
Nie wolno czynnikom decydującym 
lekceważyć niebezpieczeństwa jakie 
z tej strony państwu naszemu zagraża.

*  **
W warszawskiem Towarzystwie u- 

bezpieczeń „Omnium“ , na czele które­
go stoi gorący katolik p. szambelan 
O. Świętego Karski, szefami głównych 
działów są pp. Rosenblatt, Weinthall, 
Guttman, Schiffstein, Landau.

*v *  *
W kuluarach Sejmu pokazywano 

sobie podczas ostatniej kryzy orygi­
nalną listę przyszłego gabinetu. Mi­
nistrem oświaty ma być próf. Halban.-

Wogóle daje się zauważyć w War­
szawie wielka haussa na Halbanów. 
Warszawiaków, zaintrygowanych tern, 
skąd pochodzi to nazwisko poetyczne, 
informujemy, że rodzina Halban nazy­
wała s!ę do niedawna poprostu Blu­
menstock. W związku z tern znaną 
jest w Galicji następująca anegdota. 
Kiedy w Wiedniu odbywał się ślub je­
dnego z Hall anow, na uczcie weselnej 
w hotelu, na której pełno było gali­
cyjskich ekscelencji jednemu z krew­
niaków rodu dano do odczytania stos 
telegramów. Nie wglądnąwszy przed­
tem odczytuje kuzynek Salomon depe­

N° 1

sza jedna po drugiej i oto następuj e 
depesza która brzmi: „Młodej parze 
najserdeczniejsze życzenia zasyła Kon­
rad Wallenrod...

Tableau.
** *

Za dowód, jak uciskani są w Polsce 
żydzi, jaka krzywda dzieje się im na 
każdym kroku, może posłużyć także 
fakt następujący: Do egzaminu dojrza­
łości, który się odbył w I gimn. pań- 
stwowem w Stanisławowie w dniach 
od 6 10 b. m. zgłosiło się ogółem 45 
uczniów i uczennic, z tego 1 rzym-kat. 
3 gr.-kąt., reszta t. j. 42 było wyzn. 
mojtes70wego. Nasuwa się pytanie, 
jaka może być przyczyna tego, że na 
45 kandydatów i kandydatek zaledwie 
3 było katolików? Czyżby już nie było 
w Stanisławowie i w powiecie młodzie­
ży? Odpowiedź łatwa: jedni walczą za 
Ojczyznę, innych brak funduszów i Chle­
ba wstrzymuje od nauki i szkoły.

** *
„Urząd polityczny organizacji sjoni- 

stycznej“ rozesłał kwestjonarjusz w spra­
wie radnych żydowskich. Odpowiedzi 
nadeszły z 73 miast polskich. Liczą one 
596 radnych żydowskich, śród których 
jest 173 sjonistów, 200 ortodoksów, 54 
sjonistów-robotników, 20 rzemieślników, 
10 ludowców, 7 kupców hurtowych, 6 
socjalistów żydowskich, 6 asymilato- 
rów, kilku dzikich i 83 bezpartyjnych.

* **
Agenci policyjni we Lwowie prze­

prowadzili ostatnio rewizję w sklepie 
Lazara Goldsteina byłego żołnierza przy 
ul. Starotandetnej 3, gdzie znaleźli mnó­
stwo rzeczy wojskowych tudzież stwier­
dzili, że jakkolwiek Goldstein już od 
roku przesiaduje w domu matka jego 
pobiera dalej nieprawnie zasiłek — co 
tembardziej jest bezwstydne, że Gold­
stein jest właścicielem domu.

*» **
Wydział powiatowy w Grójcu prze­

słał do sądu pokoju w Warszawie 
uchwałę zebrania gospodarzy wsi „No­
wa Wieś“ , orzekającą żądanie natych­
miastowego usunięcia z tejże wsi miej­
scowych mieszkańców Icka Potasznika 
i Abrama Holckenera z rodzinami jako 
szkodliwych dla ogółu, wyzyskujących 
za pomocą handlu okolicznych mie­
szkańców i namawiających nieletnich 
do nieuczciwych występków, wobec cze­
go wydział powiatowy żąda usunięcia 
żydów z rodzinami jako szkodników 
z gruntów włościańskich,

Na posiedzeniu sądowem w sądzie 
pokoju sprawa ta była rozstrzyganą 
w stosunku tylko do Potasznika

Sąd pokoju ekscepcji co do umo­
rzenia sprawy nie uwzględnił, lecz po 
rozpatrzeniu okoliczności jej, podziela­
jąc wywody obrońcy pozwanego, ak­
cję komisarza rządowego, jako bezzasa­
dną oddalił. Bronił Potasznika adwokat 
Kohn.
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Kokoteki łódzkie. W Łodzi egzystuje 
kilku źydków którzy podczas wojny 
zrobili osobliwą karjerę. Do nich na­
leży np. Arnold Ackerberg.

Przed wojną chodził jeszcze w długiej 
kapocie chasydzkiej. Lecz ponieważ 
Niemcy dawali koncesje „rechtkonsu- 
lentów“ każdemu co dawał po ¡300 m. 
na patent, przeto pan ten założył biuro 
porad prawnych. Jakiego rodzaju inte­
resa obrabiał z okupacyjnymi władza­
mi świadczy fakt, iż pomimo bardzo ni­
skiej taksy, ustanowionej przez niemców 
dla konsulentów, w niedługim czasie 
kupił willę podmiejską i nosi się z za­
miarem kupienia drugiej. W ogłosze­
niach mianował się adwokatem.

Drugi egzemplarz to pan... Kokoteck.. 
Mojsze. Koncesję otrzymał w ten spo­
sób. Za czasów okupacji nosił ostenta­
cyjnie butonierkę „scharz-weiss-rot„. 
Znajdował się w bliskich interesach 
ze szpiegami niemieckimi Wertheime- 
rem i Gomollem. Sam ledwie umie 
czytać i pisać. Do pisania próśb 
w swem biurze trzymał ludzi. Trzeci 
to Chaim Lubiński, który nie mając 
iadnej koncesji i nie władając porządnie 
żadnym europejskim językiem utrzymu­
je  biuro „rechtskonsulenra“ , obecnie 
konsulenta prawnego, Obrabia różne 
delikatne interesiki...

*  *  *

W tych dniach sporządzony został 
w Lodzi akt rejentalny nowego wyda­
wnictwa żydowskiego, dla którego za­
wiązało się osobne towarzystwo ko­
mandytowe. Fundusz wydawnictwa 
wynosi 300,000 marek. Wydawnictwo 
obejmować będzie prace, odnoszące się 
d o  wszystkich gałęzi wiedzy i literatu­
ry światowej i będzie nosiło nazwę, 
„Nowe Wydawnictwo“ . Założycielami 
jego są: Noeh Pryłucki (Warszawa), Ja- 
kób Gelibter (Lublin), Józef Wejcman 
{Łódź), Mojżesz Snicoń (Baranowice), 
H. D. Nomberg (Warszawa), i Dawid 
Kapłan Kapłański (Wilno). Towarzystwo 
zamierza jeszcze przed Nowym Rokiem 
wydać szereg książek, oczywiście z ten­
dencją sjonistyczną, bolszewicką, i an­
typolską. * *

*

W Bóbrce w Galicji żydzi rozpoczę­
li wściekłą nagankę przeciwko Powiat. 
Radzie Opiekuńczej walczącej z korup­
cją i kubaniarstwem.

Rozpoczęli oni atak w lwowskiej 
„G. Por.“ nazywając dążenie do wpro­
wadzenia uczciwości i sprawiedliwości 
„wszechpolską machinacją“ . Wyraz to 
według mniemania tych panów tak tre­
fny, że organizacja powinna być zabitą. 
Ale Bobrzyńskiego już niema — Żydzi 
tak samo, jak i wszędzie, w ten sposób 
opanowują sytuację, że naprzód poszu­
kują sobie kilku słabych lub chciwych 
chrześcijan i przez nich organizację 
starają się rozbić, aby wytworzyć pust­
kę i dopiero wówczas rozpoczynają 
swe rządy. W Bóbrce jak gdzieindziej 
w Galicji liczą oni na b. c. k. urzędni­

ków, którzy im są oddani. Moźliwem 
jest żydowskie zwycięstwo, bo oto sta­
rostwo przywraca do łaski niejakiego 
Schora, który za czasów austr. siedział 
kilka miesięcy za paskarstwo w krymi­
nale. Dzisiaj przywrócony do łaski kup­
czy cukrem, ryżem, i t. d. Żydzi po­
wiadają, że muszą zwyciężyć, bo mają 
argument, przemawiający bardzo skute­
cznie w urzędach. Polską chrześcijań­
ską Spółkę handlową usunięto, choć 
jej nie dowiedziono najmniejszego pas- 
karstwa. Usunięto bo tak nakazały inte­
resy żydowskie.

* **
W Krakowie odkryto wielką bandę 

paskarzy skór. Wpadła głównie firma 
Seeligera.

Istotny właściciel firmy sklepu Seeli­
gera, Zymunt Schrager, paskował już 
od dłuższego czasu skórami w Szwaj- 
carji. Przy tej zbożnej pracy dostarcza­
nie znękanej wojną ludności „taniego“ 
materjału na obuwie pomagali mu liczni 
wspólnicy. Jeden z nich, Natan Spanlang 
o t r z y m a ł  j e d n o  p o z w o l e n i e  
na przewóz towarów z Szwajcarji za 
21,000 franków a drugie za 70,000 tys. 
franków. To wszystko jednak było za 
mało, więc I z r a e l  Kohn, drugi pa- 
skarz z tej kliki, obrócił 5,000 kilogr. 
za pół miljona koron raz i w tej sa­
mej ilości drugi raz w łącznej Łsumie

„Delegacja"
(Ze strony bardzo miarodajnej i kompe­

tentnej dostajemy następujące uwagi, które za­
mieszczamy w nadziei, ze przyczynią się do na­
prawy złego.)

Zasadą podstawową organizacji każ­
dego urzędu jest odpowiedzialność oso­
by, kierującej tym urzędem wobec 
władz przełożonych. Jest rzeczą jasną, 
że odpowiedzialność ta może obciążać 
kierownika jedynie za działalność wła­
sną, za osobiste zarządzenia i decyzje, 
nigdy zaś za działalność cudzą.

W organizacji ur?ędów miejskich, 
jakimi są poszczególne wydziały Magi­
stratu, zasada ta nie znajduje zastoso­
wania albowiem kierownik fachowy, 
tak zwany Zarządzający wydziałem, fa­
ktycznie niczym nie zarządza, a więc 
i za nic nie odpowiada, gdyż decycje 
i zarządzenia we wszystkich sprawach 
należą do „delegacji“ , która, jako ciało 
zbiorowe, również żadnej odpowiedzial­
ności za skutki swych uchwał nie po­
nosi.

Zasadą dobrej organizacji urzędu 
jest warunek, aby decyzje w sprawach 
przekazanych urzędowi pochodziły od 
osób lub ciał kompetentnych i facho­
wo przygotowanych.

W ustroju urzędów miejskich waru­
nek ten nie jest zachowany, organem 
bowiem decydującym jest „delegacja“ 
o składzie przypadkowym i pod wzglę-

1 ̂ miljon koron P o z w o l e n i a  o w e  
u z y s k a l i  w c i ą g u  dni  t r z e c h  
włączając w to pocztowe, czyli że 
w czasie jednej doby pozwolenie na 
przewóz pięknej skóry podeszwowej 
były już gotowe, aby „brevi manu“ mo- 
głypo dążyć w pasek, Dowodzi to szalo­
nej energji, wprawy i rutyny niezmor­
dowanych pracowników. Że Kchn cie­
szy się wielkiem zaufaniem w kołach 
wybitnych paserów, przekonano się 
z listu Schrager do Wienera, bawiącego 
w Szwajcarji, w którym Schrager pole­
ca gorąco Kohna, bo to człowiek swój, 
a ma szerokie 'stosunki. Do charaktery­
styki Kohna należy dodać jeszcze, że był 
on już przez policję aresztowany w 1918 
roku za magazynowanie skóry w miesz­
kaniu gdzie znaleziono ją w wielkiej 
ilości.

Dla uregulowania nakładu Administra­
cja „Liberum Veto“ prosi o możliwie 
najrychlejsze zapisywanie na listę pre­
numeratorów, zwracając równocześnie 
uwagę, źe w prenumeracie numer na­
szego pisma kosztuje Mk. 1,50. Prenu­
meratę przyjmuje Administracja przy 

ul. Sienkiewicza nr. 12.

budowlana.
dem fachowości nie stojąca na wyso­
kości zadania.

Wreszcie cechą każdej dobrej orga­
nizacji jest sprawne i szybkie załatwie­
nie spraw.

1 pod tym względem instytucja „d e­
legacji“  nie spełnia swego zadania. 
Sprawy nawet najprostsze, które powin­
ny być załatwiane odrazu, że tak po­
wiem „od  ręki“ , muszą przechodzić 
przez filtr „delegacji“ , która się zbiera 
normalnie raz na tydzień.

Szereg spraw pilnych, fachowo opra­
cowanych i całkowicie przygotowanych 
do decyzji ostatecznej, bywa odracza­
ny przez niefachową „delegację“ , któ­
ra żąda wyjaśnień dodatkowych, uzu­
pełnień i różnych uzasadnień, a mó­
wiąc poprostu, zaczyna się uczyć spra­
wy od początku.

Mażna sobie wyobrazić, jak przy ta­
kiej organizacji cierpią sprawy miejskie, 
na jakie straty bywa częstokroć naraża­
ne miasto i jaki storunek wytwarza się 
pomiędzy urzędem, a obywatelem 
miasta, który całymi tygodniami czekać 
musi na załatwienie swej sprawy.

Typowym przykładem wadliwej or­
ganizacji niektórych urzędów miejskich 
jest zatwierdzanie [projektów budowla­
nych w uieruchomościach prywatnych 
przez „delegację“ . Dość powiedzieć, że 
projekt budowy, który przeszedł już
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przez wrzystkie organa kompetentne, 
a więc przez inspekcje; budowlaną i fa­
bryczną, radą artystyczną, urząd zdro­
wia, straż ogniową, policję państwową 
i t. p. z ostatecznym wnioskiem facho­
wej Komisji Technicznej przy Wydziale 
Budownictwa, aby „projekt zatwierdzić“ , 
zatwierdzenia tego nie może uzyskać, 
gdyż taka jest decyzja niefachowej 
„delegacji“ .

Tartak miejski stoi! Robotnicy tarta­
ku, płatni miesięcznie przez miasto, nie 
mogą pełnić czynności, do których byli 
powołani. Przyczyną przymusowego 
bezrobęęją tartaku jest brak kloców 

"sosnowych wywołany wielokrotnem 
odraczaniem przez „delegację“ wnio­
sków w sprawie zakupu nowych partji 
drzewa. Kloce sosnowe, które na zasa­
dzie posiadanej przez Wydział Budow­
nictwa oferty, można było nabyć we- 
wrzęśniu r. b, oo cenie 132,5 marek 

vza i  m. kub. loko tartak, nie'byłyizakon- 
traktowane jedynie dzięki przewlekaniu 
tej sprawy przez „delegację“. Dziś p o ­
mimo ogłaszanych konkurencji, miasto 
nie może nabyć drzewa, a jeżeli je 
wreszcie nabędzie, to po cenie dwu­
krotnie wyższej, ponosząc w ten sposób 
sto kilkanaście tysięcy straty.

Te dwa przykłady wystarczą, aby 
rzucić światło na stosunki, jakie się 
wytworzyły z powodu powołania do 
rządów instytucji „delegacji miejskich“ . 
Przyczyna złego tkwi nie w samym 
istnieniu delegacji, lecz w nadaniu im 
zbyt szerokich kompetencji organu de­
cydującego i rządzącego, o ile bowiem 
mają rację bytu delegacje miejskie, ja­

ko organy obywatelskie, powołane do 
rady i współpracy z fachowym kiero­
wnictwem różnorodnych działów gospo­
darki miejskiej oraz do kontroli nad 
działalnością poszczególnych urzędów

wykonawczych, o tyle delegacje w ich 
formie dzisiejszej stają się hamulcem 
życia i elementem dezorganizacyjnym- 
w gospodarce samorządowej.
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„ARTE
SRLOM DEKORACYJNY,

NOWO-SENATORSKA 4.
Dekoracje wnętrz,

Dzieła sztuki współczesnej i antyki,
Meble i dywany,

Obrazy i miniatury,
Makaty i szale.

Lampy i abażury.
Ceramika polska,

Serwety i poduszki,
Kryształy i porcelana,
Biżuterja starożytna.

Specjalny dział galanteryjny: torebki damskie i fe­
tysze, teki, bloki — notesy ozdobne, szkatułki, 
bomboniery, sztychy i reprodukcje, broszki, papie­

rośnice i t. d.

Wielki
Zwiedzenie salonu do kupna 

nie obowiązuje.

k u c h y  

s i o n a  oIe konopie i mak

odtłuszczone i nieodtłuszczdne 
w taflach oraz

i S  f  m p z e P 3 k y rzepiki len
k . u p u j e

Syndykat Rolniczy Warszawski
Adres w Warszawie. Ko p e r n ik a  s o , iii piętro, pokój 5. tel. 315-49.

F1LJE: Włocławek, Kutno, Pułtusk, Lipno, Sochaczew, Grodzisk, Łowicz, Mińsk-Mazowiecki, Łęczyca; 
Garwolin, Grójec, Koło, Płońsk, Rypin.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje ¡Administracja „Bibljoteki Dzieł Wyborowych'', ulica Sienkiewicza Ne 12,
(dom Tow. Ubezp. Rosja) oraz wszystkie księgarnie w Warszawie.

Prenumeratę i sprzedaż na Galicję przyjmuje Polskie towarzystwo Księgarni Kolejowej „Ruch*' (dawniej
Hopcas i Salomonowa), ulica Szczepańska Ne 9 w Krakowie.

Łódź i okolice Biuro dzienników „Czytaj“ — Piotrkowska 93.

Ceny ogłoszeń: za tekstem wiersz 4-o łamowy Mk. 3.00; w tekście wiersz 3-łamowy Mk. G.. 
ogłoszenia specjalne wiersz 3-szpaltoWy Mk. 10.

Redaktor i Wydawca Adolf Nowaczyński. Drukarnia Rybicki i S-ka,Żórawia 7.

http://rcin.org.pl




